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nowym torze stolicy 


|| Legia gości 6 kolarzy zagranicznych. Imponujący rekord 107 kim. na godzinę 
„miód wkm" 
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"——— a 


KOLARZE ZAGRANICZNI 
Od lewej Perrin (Francja), Schaffer (Austrfa), Dasch (Niemcy), Chambers 
(Anglia), Mikhanofi (Egi 


Dzięki zabiegom Legji i przychyl- 
ności zarządu miasta mamy i my 
Grand Prix de Varsovie. Pierwsza 
tego rodzaju nagroda rozegrana w 


| nie, w eliminacjach raz tylko przy- 


pt) i Dusika (Austria). 


szedł na drugiem miejscu (za Per- 
|rimem), a w finale zaimponował 
|szybkością na ostatnich 80-ciu me- 


sotsło i niedzielę na nowootwar-|trach. Inna rzecz, że wspaniały 

tyi Legii pozwoliła zapoznać | zryw nie zapewnił Szamocie zwy- 

SIĘ pri zawskiej z|cięstwa, bowiem zarówno w łonie 

6-ciena zawadnikaini zagra nv-|komsji sędzowskiej jak i wśród e 

mi hersen: (Angla: Desubeminpubliezności na celowniku prze- Chambers UA tińclistć 

Remei in M ffem (Ppt) Perei ważała opinja o pierwszeństwie| Słabszym od trójki finalistów, a 

NEM (rq stalo scha. Zresztą na taśmie różnica |Jak Wykazał bieg o 4-ie miejsce i 

Dusiką fAu yia tak minimalna, tak subtelna, WORKA E SAAE 

z - neród |Że nawet wytruwni sędziowie roz- TA á ? 

Trzech zawodników Z /pośród | 5 y 5 Gdyby Anglik dysponował zbyt czułym 


widzianych stanowiło odrębną kla- 
sę dla siebie: Perrin, Dasch i Sza- 
mota. 

Zdobywcą Wielkiej Nagrody zo- 
stał mistrz Polski — Henryk Sza- 
mota. Trudno byłoby odpowiedzieć 
na pytanie, czy istotnie Szamota 
jest najlepszym kolarzem, w każ- 
dym razie walczył on bardzo pięk- 


MAKS. STOLAROW 


| 

| SZEŚCIOKROTNY MISTRZ POLSKI | 

Drużyna Waterpolo Makabi krakowskiej dowiodła ponownie, że piema w Pol | 
sce jeszcze groźnych przeciwiiikówa 


bieżne mogą mieć zdania. 
jednak przyznanie pierwszeg 
sca Szamocie spowodowane było 


narodowością jego rywala, to po-| , ziednić k : 
dobny szowinizm zasługiwałby na | TÓW wydziedziczony ze swej przy- 


najostrzejsze potępienie i zaciążył. | nałeżności ojczystej: ten sprinter 
by fatalnie mprzedewszystkiem na | austriacki, który tydzień temu re- 
sympatycznym Szamocie. prezentował barwy czarnego orła 


Dasch potwierdził opinię, jaką 
| przywiózł dzięki tytułowi wice- 
mistrza Niemiec. Zarówno pod 
względem szybkości jak i siły, 
Dasch jest pierwszorzędnym za- 
wodnikięim, a jego braki mieszczą ' 
się w polu taktycznem. Aż do fi- 
nału Dasch nie uległ nikomu, w 
końcowcj walce popełnił błąd, pod- 
ciągając Szamotę i pozwalając mu 
na rozegranie spotkania z drugiej 
pozycji. 

Ostry atak Szamoty Dasch jed- | 
nak wytrzymał i aż do mety — | 
naszem zdaniem — zachował pro- 
wadzenie. 

Francuz Perrin byt bodaj naj- 
wartościowszym zawodnikiem wy- 
Ścigów. Łatwość z jaką bił on 
swych przeciwników (m. inn. Sza- 
motę i Dusikę), czaś 12,2 sek., u- 
zyskany walkoverem w przedbie-| gS= 
gu Oraz wyniki na mistrzostwach | 


o miej| nerwem zawodniczym i ochotnem 
sercem do walki. 


grosz 


świata (pokonanie _ Traudena, | 
Dascha, Novarettiego), mówią o.l 
nim bardzo pochlebnie. W finale 


biegu o Grand Prix Perrin starto- 
wał jako zdecydowany. faworyt, 
jednak zmuszony obchodzić zgóry 
i finiszować z trzeciej pozycji nie 
był w stanie zaważyć na losach, 
wałki, rozegranej między Daschem 
la Szamotą. | 


zdecydowanie | Czechosłowacji. 
al karada uwiefńiczona została obrze- 


tw Brukseli, nagle w Warszawie | kładowi międzybiegów, 
przedstawiony został jako mistrz | rych „brat musiał zabijać brata“. 
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WARSZAWIANKA — POGON 2:2 
Uoracy moment pod bramką Warszawianki. 


mer (P.) i Fert (W) i Wróblewski. 


SZAMOTA W PRZERWIE MIĘDZY WYŚCIGAMI 
na trawie stadjonu DOK I w rękach masażysty Dubniaka. 


Mało tego: mas- 


zdniem nazwiska. Prawdziwe na- 
zwisko tego zawodnika brzmi Du- 
sika, a nie swawolnie „Dusik* — 
jak to chce Legia. 

Pomimo takich okaleczeń, Dusi- 
ka zrobił dobre wrażenie. Na 


Dusika został przez organizato- | czwarte miejsce w finale zapraco- 


wał uczciwie, eliminując po dro- 
dze swego rodaka Schaffera, Cham 
bersa i Pusza. 

Dzięki temu nieszczęśliwemu u- 
w któ- 


NAJWSPANIALSZY BIEG ROKU BIEŻĄCEGO 
5.000 mtr. na zawodach w Helsingforsie. Prowadzi Virtanen przed: Nurmim, 
Petkiewiczem i Loukolą. Podobieństwo stylu Nurmiego i Polaka zdumiewa. 


„KKA o 


Od lewej: Hahn (W.), Zim- 


GOŚCIE DEFILUJĄ 
Chambers, Dasch i Perrin w czasie sobotniej rundy, otwierającej tor kolare 
larski D.O.K. I 


Schaffera widzieliśmy tylko w] 
pierwszym dniu, ale jednak nie na! 
pierwszych miejscach. Mistrz | 
Austrji jeździł zdecydowanie sła- 
bo, jak to zresztą łatwo widać z 
podanych miżej wyników techni- 


cznych. 
Jeżeli chodzi o Mihanoffa, 
to jest on prawdziwym 


lu- 
ksusem, na którv nie możemy sw 
bie pozwolić. Egipcjanin nie Zza- | 
demonstrował absolutnie nic o- 
prócz Śniadej cery. A to za mały | 
atut! 

Z zawodników polskich dobrze | 


i i Z | 
spisywał się poza Szamotą Pusz. | nia zawodów ponad 3 — 3 i pół 


W przedbiegu zwyciężył on Mi- 
hanoffa, w międzybiegu zaś bar- 
dzo ładnym zrywem pokonał Du- 
sikẹ i Schaffera. Tu niestety lista | 
jego sukcesów się kończy. W pół- 
finale nie mógł już dać rady lep- 
szemu Daschowi, a w finale o 4-te 
miejsce zajął lokatę za Dusiką i 
Chambersem. 


Turowski jeździł dziecinnie sła- 


bo. Tłomaczyć go -może tylko 
fakt 3-tygodniowej przerwy w 
treningach, spowodowanej wyjaza 


dami. Jego mecz z Szamotą był 
z punktu: widzenia:widowiskowego 
imprezą zupełnie chybioną. 

Z innych biegów dość wielkie 
zainteresowanie wzbudziły wyście 
gi długodystansowe, w: których ge 
bok Popończyka piękną rolę odea 
grali szosowcy Legji Michalak i O- 
lecki. 

Uzupełnieniem zawodów - kolar« 
skich były wyścigi motocyklistów, 
w których Rychter i Schweitzer 
przewyższali o głowę konkuren- 
tów.. Obaj oni ustanowili nowe re- 
kordy. polskie. (1 klm — Rychter 
32,8 sek. i 10 klm. — 5:58.2 sek.) i 
wykazali szybkość do 110 klm. na 
godzinę. 

Jest to doskonały egzamin nies 
tylko kierowcy, ale i nowego tow 
ru, który stanie się niewątpliwie 
ulubionym terenem prób bicia re4 


kordów kolarskich i motorowych, * 
tego ogólnego | 


Na zakończenie 


szkicu warto wspomnieć o organie 
zacji zawodów. Nie wszystko jee 
szcze szło sprawnie: tambura 
madżora trzeba przeszkolić, obsłu= 
zę tablicy usprawnić, kontakt sto» 
lika sędziowskiego z zawodnikami 
wzmocnić. Ale to był początek, 
pierwsza próba, na którą należy 
patrzeć z daleko idącą pobłażliwo= 
ścią. 

W przyszłości jednak dwóch 
rzeczy za wszelką cenę unikać na- 
leży: 1) przewracania programu 
do góry nogami, tak że nietylko 
publiczność, ale i spiker przestaje 
się orjentować oraz 2) przeciąga= 


godziny. Pamiętajmy, że trzy 
porcje flaków nawet smakoszowi 
obrzydzić mogą tę cudowną p9- 


trawę, 
J. Erd. 


PRZEMYSŁAW WARMIŃSKI 


50.2 SEK. W SZTAFECIE PAŃ 
Walasiewiczówna odbiera pałeczkę od Freiwaldówny, by wspaniałym biv- 
giem na krzywiźnie przyczynić sie walnie do nowego rekordu polskiego, 


-PRZEGLAD SPORTOWY Sroda, 3 września 1930 roki. 


Świetna postawa Polonii 


w pięknym i emocjonujaącym meczu z Wisłą w Krakowie 2:2 


ko z kandydatem na mistrza, li-| mywała widzów stale w napię- | bry strzał łapie jego brat, nro- 


Wisła: Koźmin; . Pychowski, 
Skrynkowicz; Kotlarczyk I, Ko- 
tlarczyk I, Makowski; Czułak, 
Lubowiecki. Reyman, Kisieliń- 
ski, Adamek. 
ski. Bułanow; Seichter, Ala- 
szewski, Nowikow: 
niak, Ogrodziński, Malik. Pazu- 
rek. Suchocki. 

Fama o znakomitej formie Po 
lonii okazała się najzupełniej słu 


~ szna i goście zaprezentowali się 


w formie. w jakiei jeszcze nigdy 
dotychczas ich nie widzieliśmy. 
Polonia jest obecnie drużyną, 
która nie tylko że zasługuje na 
miejsce w górnych regionach ta 
beli mistrzostw, ale iest przeciw 
nikiem, który sprawi jeszcze 
wiele kłopotu klubom przed nią 
stojącym. Największym walo- 
rem drużyny, to jei wyrówna- 
nie we wszystkich liniach, bez 
wybijających się gwiazd, ale 
też | bez słabych punktów. W 
tem leży główna siła warsza- 
wian, których gra godnie repre- 
zentuje poziom naszego pił- 
karstwa. A że przytem mimo! 
energji I nieustępliwości Polo- 
nia grała naogół fair, zdobyła so 
bie drużyna warszawska sympa 
tie całej widowni. 

Tyły Polonii były trudne do 
zwalczenia. Szybkość Bułano- 
wa. czystość wykopu Miączyń- 
skiego | znakomita obrona bram 
ki przez Kisielińskiego. tworzą 
pierwszorzędne walory obroń- 
cze przewyższające zalety o- 
fensywy Wisły. Mniej pomyśl- 


"nie wypadła gra pomocy, głów- 


nie Ałaszewskiego, natomiast 
Seichter zadziwił swoją nadzwy 
czajną formą i był najlepszym 
pomocnikiem na boisku, co wo- 
bec konkurencji sławnei pomo- 
cy Wisły, może już być wystar 
czającą pochwałą.  Nowikow 
nadrabiał swe braki techniczne 
znaczną ofiarnościa. 

Formacja ataku gości zasłuży 
ła również ra uznanie. Gdyby 
strzały były lepsze, zawody nie 
dzielne ząkończyłyby się z pew 


„nością zwycięstwem gości. -Ca- 


Piła płatka pracuie w polu znako- 


Zawody pięściarskie Warta — B. C. 
Athen — Goerlitz (czołowa drużyna 
niemieckiego Śląska), które miały się 
odbyć w nadchodzącą niedzielę 7-go 
września na inaugurację sezonu War- 
ty, zostały odwołane, z powodu mani- 
festacji patriotycznej, odbywającej się 
w tym dniu w Poznaniu przeciw mo- 
wie  Treviranusa. 

Pięściarze Gedanii pokonali w Gdań 
sku Polonię bydgoską w stos. 11:1. 
Wyniki szczegółowe były następują- 


' ce: w. musza Borowicz (B.) — Jaskół 


kowski (remis); w. kogucia Engler 
(G.) nokautuje Lewandowskiego; w. 
piórkowa Blanga (G.) nokautuje Za- 
wadzkiego; w. lekka Ratke (G.) zmu- 
sza do poddania się Dajasa; w. śred- 
nia: Antowski (Q.) nokautuje cięższe- 
go o 10 kgr. Waliszewskiego, wreszcie 
Bendzins (G.) zwycięża na punkty Pie 


tryzę. 


Polonia: Kisieliński: żone 


micie, umiejętności techniczne i 
gra kombinacyjna bez zarzutu, 
co przy szybkich į energicznych 


nie Baicera (Adamek był jegó 
słabym zastępcą) wzmocni linię 
ataku wydatnie. tak że w następ 


skrzydłach (na pierwszy plan|nych rozgrywkach, mimo utra- 
wybijał się Szczepaniak) stwa- ty jednego punktu, z Wisłą. ja- 


rzało szereg groźnych sytuacyj. 


rzyść tak twardej drużyny, ja- 
ką jest Wisła, potrafili goście 
wyrównać, utrzymując nawet w 
polu stałą przewagę. | 

Grę Wisły określić można 
ko dobrą. Wprawdzie tyły (Py! 
chowski) nie były tak pewne jak | 
zwykłe, również i pomoc grała! 
poniżej swej normalnej formy, 
jednak atak pracował znacznie! 
składniej, jak ostatnio. Wsta-| 
wienie Lubowieckiego podnio- 
sło jego spoistość, a Kisieliński : 
znajduje się obecnie w 
tej formie. Ponowne wstawie- | 


2 rekordy polskie ustanowiła Nowa- | 
kówna w Krakowie 31 sierpnia: na 100 | 
i 200 mtr. nawznak, uzyskując europej 
skie wyniki 1:37.3 i 3:32.4. Czas jej na 
200 mtr. stanowg po wyniku Jarkuli- 
szówny (3:26.6), najlepszy w Polsce 
wynik w stylu dowolqym. 

Wobec kursujących pogłosek o 
przejściu Fontowicza do Legji war- 
szawskiej, kierownictwo oddziału pil- 
ki nożnej Warty komunikuje, że Fon- 
towicz niema zamiaru w bieżącym se- 
zonie rozgrywek mistrzowskich opu- 
ścić Warty. | 

Ptak (Cracovia), Zwierz I I Wró-. 
blewski (Warszawianka) otrzymali | 
surową naganę za niesportowe zacho- | 
wanie się na zawodach Cracovia — | 
Warszawianka. 


Dowodem  bojowości drużyny | 
Szczepa- | było. że mimo stanu 0:2 na ko-; 


znakomi | 


czyć się należy. 

Przebieg gry był wysoce e- 
mocjomujący; częsta zmiana sy- 
tuacyj podbramkowych  utrzy- 


Szamofa zdobywa 


kolarską nagrodę Warszawy 
Wielka nagroda m. st. ad 


|Przedbiegi wygrywają Chambers (An- 


glia) przed Steiem (13 sek.), Dasch 


ja-'(Niemcy) przed Iko (13 sek.), Dusika 


(Austria) przed Furowskim (13 sek.), 
Pusz przed Łączyńskim i Mihanoifem 
(Egipt) w czasie 14 sek., Perrin (Fran 


cja) przed Kendzią (12.2 sek. rekord |. 
| toru) i Szamota przed Schafferem (Au 


strja) w 13.4 Sek. 

Ćwierćfinał A: 1) Dasch 13.8 sek., 2) 
Chambers o koło, 3) Łączyński, 4) Tu 
rowski. Dasch wygrywa pewnie z 
trzeciej pozycji. Polacy nie biorą u- 
działu w walce. 

Ćwierćfinał B: 1) Perrin 13 sek, 2) 
Szamota o koło, 3) Stef, 4) Kendzia. 
Szamota cały czas pilnuje Perrina, na 
wirażu dochodzi Francuza, nię wystar 
cza mu jednak sił do zwycięstwa. 

Ćwierćfinał C: 1) Pusz 13.2 sek., 2) 
Dusika, 3) Schaffer, 4) Iko. Pusz robi 
największą niespodziankę zawodów. 
Za ten 250 mtr. zryw należy mu się po 
chwała. 

Półfinał A: 1) Dasch 13,2 sek., 2) 
Pusz o 1 i pół dług., 3) Stef. Atak Pu- 
sza Dasch odpiera z łatwością i zwy- 
cięża, jak chce. 

Półfinał B: 1) Perrin 13,4 sek., 2) 
Dusika o 4 dług., 3) Łączyński. Bez 
walki. 

Półfinał C: 1) Szamota 12,4 sek., 2) 
Chambers, 3) Iko. Szamota jedzie do- 
brze taktycznie | dzięki swej szybko- 
ści wygrywa nieznacznie, ale pewnie 


lw doskonałym czasie. 


Finał o czwarte miejsce: 1) Dusika 

12,8 sek. 2) Chambers (o dług.), 3) 
Pusz. Po długotrwałem sur place, w 
czasie którego Pusz upada, prowadze- 
nie obejmuje Polak. Na 25 mtr. przed 
taśmą słabo jadącego Pusza mija Du- 
sika, a na mecie Chambers . 
Finał o pierwsze miejsce: 1) Sza- 
mota 13 sek., 2) Dasch o gumę, 3) 
Perrin o pół dług. Prowadzi Perrin. 
Dasch rozpoczyna na 300 mtr. przed 
meta finisz, Szamota trzyma się za 
nim, Perrin idzie górą. Na wirażu Sza 
mota dochodzi Dascha i w ostrej wal- 
ce mijają metę. Co do wyniku, głosy 
są podzielone. Perrin udziału w walce 
o pierwsze miejsce nie brał. f 

Wyścig lotności 3 klm.: 1) Michalak 
6:15 sek. 2) Bryszke, 3) Podgórski II. 

Mecz Szamota — Turowski wygry- 
wa pewnie w 2 spotkaniach Szamota 
13,6 i 14 sek. 

Demi-fond 5 klm.: 1) Dasch, 2) Du- 
sika, 3) Michalak. 

Mecz Lange — Mihanoff z dwu star 
tów wygrywa Lange, doganiając Egip 
cjanina po 6:44.8 sek. 

Bieg gości: 1) Perrin 12.4 sek., 2) 
Dusika, 3) Chambers. 

Bieg australijski: 1) Dasch, 2) Per- 
rin o pół dług., 3) Chambers. Bardzo 
ciekawy finisz. 

Bieg amerykański 30 klm.: 1) Cham- 
bers — Perrin 21 pkt., czas 42:19 sek., 
2) Schaffer —Dusika, 17 pkt, 3) Sza- 
mota — Lange 14 pkt. Szamota dosta- 
je kurczów i w kilku finiszach nie bie- 
rze udziału. 


ciu. Sędzia p. Nawrocki do- 
stroił się do dobrego poziomu 
gry drużyn i był kierownikiem 
zawodów bez zarzutu. 

Grająca przeciw słońcu Po 
lonja już w pierwszych pociąg- 
nięciach pokazuje, że będzie 
trudnym do zwalczenia przeciw 
nikiem. Centrę Szczepaniaka 
przejmuie Malik i pięknie bije 
głową na bramkę. strzał trafia 
jednak w ręce Koźmina. Na- 
stępny przebój Malika kończy 
się za wysokim strzałem i teraz 
dopiero dochodzi Wisła do gło- 
su. Reyman przenosi, W 8 mi- 
nucie otrzymuje jednak piłkę 
Lubowiecki, którego ostry strzał 
więźnie w lewym górnym rogu 
bramki. Za faul Pazurka, po- 
dyktowany rzut wolny dostaje 
się do Kisielińskiego. którego do 


Świetne wyniki w rzucie oszczepem 
uzyskali bracia Mikruci na zawodach 
o mistrzostwo sokole Pomorza. Fran- 
ciszek Mikrut pokonał swego brata 
Władysława — mistrza Polski — rzu- 
tem 57.17, a Władysław miał 56.69. Bra 
cia Mikruci mieli wszystkie rzuty po- 
nad 55 mtr. Trzeci z braci zadowolił 
się rzutem 50.42. W rzucie młotem 
Więckowski pobił rekord polski, osią- 
gając 37.20, 2) Kietpikowski 33.98, Le 
sicki miał na 1500 mtr. 4:14.8, a na 800 
mtr. 2:19.6 (!); w tyczce Skowroński 
przeskoczył 3.21. 

Ligowa drużyna Gedanii przegrała 
dwa pierwsze spotkania o mistrzostwo, 
ulegpaląc S. V. Neufahrwasser w sto- 
sunku 3:4 i 2:4. Gedania miała prze- 
wagę taktyczną i techniczną i prze- 
grała wskutek pecha. 


Niespodziewane remis 2:2 Pogoni Z Warszawianka 


Ambitni Warszaw anie zdobywają cenny cunkt mistrzowski 


* Sport ma swoie piękne strony, ale 
ma również i bolesne. Ci. którzy w 
swoim czasie pięji się ku wyżynom sła 
wy, których nazwisko splatało się nie- 
odłącznie ze zwycięstwem i obiezało z 
ust do ust. pamiętać musza, że łatwo 
przyjść może moment zachodu, dewa- 
luacji ich wartości 4 degradacji walorów 
sportowych, 

„To wielkie prawo życia uwidacznia 
Się w sporcie przedewszystkiem w ży- 
ciu mie jednostek. lecz kłubów wzzlęd- 
nie drużyn. Bezwzzlędność tego pra- 
wa jest zarazem naibardziet może istot 
nym bodźcem clagtego doskonalenia 
się. wiecznego postępu i dażenia na- 
przód. 

Klub, który praw tych nie uznaje 1 
lekceważy, upodobmć można do okrę- 
tu rzuconego na bezmiarv oceanu bez 
steru. Pomyślny wiatr jedynie może 
zawieść statek do celu, ale nie musi— 
a to już właśnie jest porażką nawet, 
gdy cel zostanie osiągnięty. 

Refleksje powyższe przychodzą na 
myśl niemal zawsze. gdy ogląda się 
dzisiejszą Pogoń na boisku. W ta- 
tach świetności piłkarskiej tego klubu, 
wiatry wiaty tak pomyślnie. że nawa 
klubowa płynęła od triumfu do trium- 
fu. Wszystkim zdawało sie że idealna, 
prosta. po którei pruie ona wzburzone 
fale współzawodnictwa iest konsekwen 
cja niezawodnel reki sternika zaopa= 
trzonego w równie niezawodny ster. 

Tymczasem — niestety — było ina- 
czej. To też kiedy powiały wiatry 
mniej przychylne, statek zeszędł na 


Na kortach ftennisowych Polski 


We wtorek dn. 2 I w środę dn. 3 b. 
m. na placu Legii rozegrany zostanie 
fina tdrużynowy mistrzostwa Polski 
w tennisie między Legją, a Lw. K. T 

Lezię reprezentować będzie Neuma- 
nówna, Tłoczyński i Jurczyński, a Lw. 
K. T. — Wełeszczukowa, Hebda, Ku- 
char t Kołcz. Dubieńska grać w tem 
spotkaniu nie może, ponieważ “winno 
ono było odbyć się przed  mistrzo- 
stwami Polski, a więc w czasie, gdy 


* była ona jeszcze zawieszona. 


Szanse są wobec tego bardzo zrów- 
nane. Legja ma niemal pewne trzy 
punkty, w dwu singlach Tloczyńskie- 
go i jednym Jurczyńskiego z Kolczem. 
Inne gry stoją pod dużym znakiem za- 
pytania, choć faworytem w doublu i 
mixte-doublu test Legja. 

Początek gier o godz. 14-el. Pierw- 
szego dnia zostaną rozegrane dwa 
single panów, single pań i gra miesza- 
na, drugiego dnia pozostałe gry. 

Turniej tennisowy o mistrzostwo 
Wielkopolski rozpoczyna się w środę 
w Poznaniu na kortach en tout cas 
AZS-u. Zgłosili swój udział m. in.: An- 
drzejewski, Drewnowski, Hebda, Jur- 
czyński, Popławski, Jerzy Stolarow, 
Tłoczyński i Warmiński. Z pań: Qeis- 
lerowa. Jędrzejowska, Junżanka. Lil- 
popówna, Pietzner (z Gdańska), Pos- 


Kolarskie długodystansowe mistrzo- 
stwa Polski na dystasie 50 klm. od- 


- będą się w dniu 14 września w Łodzi, 


na torze helenowskim. Do mistrzostw 
zgłosiło się cały szereg kolarzy łódz- 
kich. oraz stołecznych. Z ramienia W. 
T. C., startować będą Popończyk i 


< Włodarczyk, a w barwach Lezji Lan- 


ge t Michalak. 
Międzynarodowe zawody za pro- 
wadzeniem motorów odbyły się w Ło- 


- dzi przy udziale Gilgena (Szwajcarja), 


który wygrał 2 blegi i Carpusa (Niem- 
cy). który zwycięży! w wyścigu na 


-dystansie 20 klm. Finał bizgu sprin- 
` terów wygrał 


Einbrot w czasie 13,4 
sek. 

Złazd gwiazdzisty do Lwowa organi 
zuje Kom. Sport. M. K. A. w dn. 5i 6 


o wrześlia, 
Troy, 


= 


SA 


seltówna, Scarpowa,  Volkmerówna. 
Zeszłoroczny mistrz dr. Foerster nie 
broni tytułu. 


Łódzki Klub Lawn Tennisowy, do fi- 
nału drużynowych mistrzostw wystą- 
pi w składzie osłabionym brakiem Ma- 
ksa Stolarowa. Skład łodzian przed- 
stawiać się będzie następująco: single 
panów Stolarow Jerzy i Lenn. Gra 
podwójna Stolarow J. — Steinert. Gra 
pań Posseltówna, a w razie niemoż- 
ności przybycia na mecz W. Richte- 
równa. W grze mieszanej wystapi J. 
Stolarow, obok jednej z wymienionych 
pan. 


bezdroża, po których błąka się już od 
paru lat. 

Dzielni lwowianie nie poddali się 
iednak nieszczęściu. Spostrzegłi swój 
błąd, zaczeli go odrabiać. Ale wal- 
czyć w szlachetnym wyści£u sporto- 
wym i jednocześnie łatać dziury, przez 
które wdziera się do statku woda, jest 
trudno. To też spółzawodnicy — je- 
da drugim zaczęli Pogoń wyprze- 

zać. 

Dziś czterokrotny ex-mistrz Polski, 
zdaje się, opanował  niebezpieczeń- 
stwo. Rozbicie œ- rafy dezorganizacii 
i utonięcie inż mu nie grozi. Ale nad- 
robić stracony teren jest bardzo, bar- 
dzo trudno . 

Widzieliśmy to świetnie na ostat- 
nim meczu niedzielnym drużyny lwow 
skiej z Warszawianka. Zamiast morza 
głów. okalających kilka lat temu boi- 
sko. na którem walczyła niepokonana 
wtedy Pogoń. na trybunach Polonii za 
siadła skromna tylko garstka widzów. 
Zamiast huraganowych ataków Garbie 
nia, Batscha czy Kuchara, widzieliś- 
my tylko młodzieńcze. prawda że peł- 
ne zapału i ambicji, ale także jeszcze 
prymitywne akcie ich. zbyt późno wy 
szkolonych zastępców: zamiast męs- 
kiej walki, opartej o sztukę gry w pił- 
kę nożną, obserwowaliśmy raz po raz 
chwyty i faule. Świadczace przede- 
wszystkiem o braku zaufania do sa- 
mych siebie i do swych umiejętności. 

Uwagi nasze w mnieiszel lub więk: 
szej dozle zastosować można również 
do Warszawianki. Na jei wvtłumacze 
nie podkreślić jednak trzeba młodość 
tego klubu, brak własnego boiska. wspa 
niałych tradycyi Pogoni i tak groźny 
dla klubów stołecznych cień Legii. któ 
rei możliwości finansowe niemal że wy 
kluczają wszelką normałną konkurencję 
ua terenie Warszawy. 

Dla Warszawianki mecz niedzielny 
posiadał znaczenie wprost kołosaine. 
Klęska równała się — ieśli wykluczyć 
cuda — definitywnemu spadkowi do kla 
sy A. Jeden punkt zdobvty na Pogoni 
rzucił znów mały promvczck nadziei. 
Jest on jednak niezmiernie nikły: aby 
pozostać w Lidze. należv uzyskać co- 
najmniej pięć punktów. w tem wygrać 
mecz z ŁTSG, przyczem łodzianie nie 
mogą już zdobyć ani jednego punktu. 
Sprawa doprawdv niezmiernie- trudna i 


1póza wszystkiem wyvmagaiaca niemało 


szczęścia. 

Sama gra. jak można sie było tego 
Spodziewać, nie stała na wysokim po- 
ziomie. W Pogoni zawiódł przede- 
wszystkiem napad, który ani nie potra- 
fil wyrabiać sobie dogodnych sytuacyj, 
ani też dochodzić do strzału. A pracę 
miał wyjątkowo ułatwioną, gdyż z jed- 
nej strony — oparty o nailepszą część 
swej drużyny, pomoc. zasilany był 
ciągle dobremi piłkami. a z drugici stro 
ny napotkał na bardzo słabych bocz- 
nych pomocników Warszawianki. 

W tych warunkach cieżar walki spo 
czął na „środkowym pomocniku War- 
szawiamki, Wróblewskim i trió obron- 
nem. Ta czwórka cieżar ten utrzyma- 
ła i gdyby mie zbyteczny faul Zwierza 
I-go na Motylewskim. Pogoń wyiecha- | 
łaby do Lwowa z porażka. 

Ofensywa gospodarzy. mimo że 
mnief jednolita, niż napad gości, posia- 


dała więcej żywotności | inicjatywy. 
Rezultatem tego było o wiele więcej 
dogodnych _ sytuacyj  bramkowych, 


przy których wykańczaniu brakło jed- 
nak już i energii I umiejętności. 

Mimo to kilka zagrań, zwłaszcza pa- 
rę pięknych wysławień prostopadłych 
Zwierza II-go i Korngolda sprawiło wi 
downi szereg naprawdę miłych niespo- 
dzianek. 


Do walki drużyny stanęły w zesta-; 
wieniach » j 
Pogoń’ Sobociński: Mauer. aanta 


Hanke. Kuchar, Deutschman: Szabakic’ 


wicz, Zimmer. Motylewski. Maurer, | 
Łagodny. . i, 
Warszawianka: Domański: "Fert, 


Zwierz 1: Maderski, Wróblewski, Hahn: 
Jung. Zaborowski, Zwierzii. Korngold, 
Materski. 

Warszawlanka poczatkowo przygnia 
tała bezskutecznie. W 13-tei min. Do | 
kopaninie podbramkowcj, piłkę pełinic= | 
tą przez Zwierza II, poprawia Materski. 
Sobociński chwyta ją za linią bramko- 
wą. Warszawianka prowadzi 1:0. W 
pięć nimut później Zwierz II przepięk- 
nie wystawia piłke prostopadłe Zabo- 
rowskiemu który jednak Strzał zamie- 
nia na.. redanie piłki bramkarzowi. 

35-ta minuta po faulu Korngolda przy 
nosi wolny Hankezo. zakończony po 
pewnei chwili krótkim »strym strzałem 
S;zatakiewicza w siatke. 1:1 W trzy 
minty później Korngo'd wystawia pil- 
kę Zwierzowi Il. która po świetnym 


biegu nie jest jednak w stanie dojść do 
dr rodnego strzału. 1 

Po raz drugi gospodarze zdobywają 
prowadzenie przez Junga już w 4-ei 
minucie po rogu bitym przez Korngol- 
da. W 23-ej minucie Zwierz II ma 
okazję do podwyższenia wyniku — 
piłka ociera się iednak o poprzeczkę 
i wychodzi na aut, 

Tymczasem za przykładem Warsza- 
wianki poganiacze zaczynaia również 
stosować podania prostopadłe. Jedno 
z nich zastalie Motylewskiezo przed 
bramką. W chwil strzału (w sztangę) 
Zwierz | fauluje napastnika Pogoni z 
tyłu. Karny erzekwuije niezawodnie 
Hanke, ustalając ostatecznie wynik 
dnia 2:2. 


W Pogoni dobrze wypadł Jeżewski, 


(posiadający szybki i skuteczny tack- 


ling, oraz Deutschman, Kuchar już dziś 
nieco ciężki, grał moprawnie. ale nie- 
czysto. To samo trzeba powiedzieć o 
obrońcy Mauerze I Z!immerze. W na- 
padzie nikt nie grał specialnie źle, ale 
też nikt specialnie dobrze. Lepsze mo- 
menty miał Szabakiewicz i Zimmer. 

U gospodarzy nallepieci wypad! 
Zwierz I-gi. znnelnie nonrzwnv hyt też 
Fert. a i Wróblewski spełnił swa rolę 
iaogół zadowalalaco. Natomiast bar- 
dzo słabo grali Maderski. Hahn i zwła 
szcza Zaborcwski w napadzie. 

Sędzią p. Rosenfeld z Bielska pięknie 
wyłapywał faule za atakowanie. czy 
przeszkadzanie w grze bramkarzowi, 
znajdujacemu sie na swem polu bram- 
kowem bez piłki. 


niący bramki przeciwnej. Na- 
stępny przebój tegoż gracza sto 
puje Miączyński, poczem gra się 
wyrównuje. Połonia częściei jed 
nak dochodzi do głosu. Prz bój 
Pazurka broni Pychowski, zaś 
następny groźny atak psuje. Su- 
chocki, stojąc na pozycji sı alo- 
nej. 

Wkrótce inscenizuie on jed- 
nak przebój na własna rękę: 
groźną sytuację podbramkową 
ratuje Koźmin wykopem. W 20 
minucie otrzymuje Revman pił 
kę i strzelą szpicem ostro, znów 
w lewy róg. 

Dość niespodziewanie prowa-. 
dzi zatem Wisła 2:0. Polonia nie 
zraża się jednak | atakuie w dal 
szym ciągu. Przebój Szczepa- 
niaka świetnie broni Pyvchowski. 
Przy zmiennych sytuacjach u- 
zyskuję Polonia w 33 minucie 
rzut rożny, Malik strzela głów- 
ką i znaidującą się przed linją 
bramkową piłkę dobija defini? 
tywnie Ogrodziński. Znów groź 
ny atak gości przerwany jest po 
zycją spaloną  Ogrodzińskiego, 
lecz już w następnej minucie 0= 
trzymuje Pazurek piłkę į dol4 
nym silnym „szczurem“ umiesz 
cza ją w rogu bramki. 

W ciągu 2 minut Polonia wyż 
równała. i 

W 39 min. za faul Makowskią 
go dyktuje sędzia rzut karny; 
który Pazurek strzela w ręcd 
Koźmina, tracąc tem samem zną 
komitą okazję do zwycięstwa 
Pierwszą połowę kończy róg 
dla Wisły i dla Polonii. 

Po przerwie, po okresie inicja 
tywy Wisły, następuje przebój 
Szczepaniaka, zakończony ro- 
giem dla Polonii.  zlikwidowa= 
nym przez Skrynkowicza. Kontr 
ataki Wisły przenosi Adamek i 
Lubowiecki, lecz į Kisieliński za 
traca w 24 min. pierwszorzędną 
Sytuacię, strzelając z 3 metrów 
koło słupka. Wyłania się okres 
przewagi Polonii, wyrażony sze 
regiem rzutów rożnych. Ostre 
tempo gry maleje jednak, gdyż 
siły graczy powoli się wyczer* 
puid. 


z 


Skład reprezentacji polskiej na III 
Igrzyską kobiece w Pradze został usta 
lony w sposób następujący: 60 mtr 
Walasiewiczówna, Hulanicka: 100 mtr. 
Wałasiewiczówna, Schabińska; 200 
mtr. Walasiewiczówna, Orłowska: 800 
mtr. Orłowska, Kilosówna; 80 mtr. płot 
ki Schabińska, fFreiwaldówna; skok 
wdał! Wałasiewiczówna; kula Lewinów 
na, Jasieńska; dysk Konopacka, Wala- 
siewcizówna (może) i oszczep Kobiel- 
ska, Walasiewiczówna; sztafeta 4x100 
mtr. Hułanicka, Freiwaldówna, Wala- 
siewiczówna, Schabińska. 

Kierowniczką ekspedycji jest p. Mie 
łobędzka, delegatem do komisji sędzio= 
wskiej p. Paruszewski. Pozatem Jadą 
na koszt własny z ramienia P. Z. L. A. 
pp. Znaidowski, Weintal, Sterba, Szlach 
ciak i Szenajch. 

Łańko. czołowy napastnik Legit 
warszawskiej, otrzymał wykreślenie 


Walki o wejście do Ligi 


Pierwsze mecze o wejście do Ligi |brze młał przez 


przyniosły szereg poważnych  niespn- 
dzianek. Sensacią wprost było wyso- 


[kie zwyciestwo WKS (Łódź) nad fa- 


woryzowana Legla poznańska. Rów- 
nież dzielny opór, jaki stawiła Unja łu- 
belska Lechii stawia pad znakiem za- 
pytania wynik meczu rewanżowezo w 
Lublinie. W Wilnie Ognisko jak się 
tego spodziewano. pokonało mistrza o- 
kregu pnleskieco. 

Ognisko (Wilno) — 82 p. p. (Brześć 

i n. Bug.) 2:0 

Ognisko wysłąpiło bez Leśkiewicza, 

Ascika i Gasztowta. 82 p. p. grał do- 


Tegoroczne Mistrzostwa Polski w 
płce wodnej zgromadziło na starcie 4 
drużyny. Każdy klub grał trzy mecze: 
jeden w sobotę i 2 w niedzielę — i spo 
tykał się w ten smosób kolejno ze 
wszystkimi przeciwnikami. 

AZS Warszawa — Cracovia 6:3- (3:2). 

„AZS, którego drużyma gra swój 
pierwszy mecz w sezonie nie mógł 
początkowo opanować gry i pozwolił 
słabej drużynie Cracovii uzyskać pro- 


wadzenie dwoma celnerni strzałami 
Kota. 
Bocheńksł, który jest w  polskiem 


pływactwie prawdziwym Weissmijlie- 
rem, gra w poło... jak Weissmuller, to 
jest nie wyzyskuje zupelnie swojego 
kardynałnego atutu, iakim jst szyb- 
kość. Makowski i Kotkowski są nie- 
zdecydowani i przekombinowują.. 
Wkrótce jednak Kratochwila I Bo- 
cheński zdobywają prowadzenie, a w 
drugiej połowie Cracovii udaje się tyl- 
ko jedna bramka (Trytko II). AZS o- 
panowuje całkowicie pole, | ustała wy- 
nik na 6:3. Bramki strzelali naprze- 
mian Kraætochwila i Bocheński. 
Sędziował p. Z. Rittermann, bardzo 
tołerancyjny dla Cracovii. 
Makabi (Kraków)  Haxoah (Bielsko) 
0 


jakie mógł mieć 


- $ 
Wbrew uadziejom, 


t 


Hakoah po zeszłorocznych mistrzo- 
stwach, przewaga Makabi byla bezape- 
lacyjna Rittermamn, Goklstein i Soldni- 
ger II podzielili się bramkami, Wynik 
byłby wyższy cyfrowo, gdyby nie Świe 
tną gra Młodzińskiego i bardzo drobne- 
«o fizycznie Pollaka. Jedymą bramkę 
uzyskał dla Hakoaiiu Scelinger, który 
był bodaj czy nie lepszy od „intercjo- 
nałów** Braciejowskiego i Lówiugera. 
Sędzia — p. Semadeni. 
Makabi kaw Cracovia 10:1 
5:0 


Cracovia wystąpiła w składzie mo- 
èno osłabionym, i wbrew swym zwy- 
czajom grała jak baranki. Nie było mo- 
wy o faulach, ale również nie było wi- 
dać wysiłku Makabi dominowała zu- 
pełnie i robita co chciała. W końcu 
gracze jej zaczęli pokazywać sztuczki 
i lekceważyć sobie przeciwnika, skut- 
kiem czego. na kilka sekund przed koń- 


(Kraków) 


I 
I 


| 


| 


cem gry rezerwowy Stypiński uzyskał: 


przypadkowo honorową bramkę. Gold- 


stein (3), Sołdinger II (1) i Katz (1). Sę- 
dzia — p Andrzejewski ze swego uta- 
twionego zadania wywiązał się bez za- 
rzutu, 

AZS Warszawa — Hakoah 3:2 (2:0) 


AZS w całym turnieju ani razu nieigo partnera, jak rumaka, 


| puszczał swego przeciwnika z podwój |d 


pierwszeństwa przy koszu. | tu, zaraz 
po pierwszym starcie Bocheński oddał 
piłkę w tył, stąd dostał ją Makowski i 
w ciągu paru sekund był pierwszy gol. 
AZS przygniótł Hakoah, który braki w 
szybkości zastępował trzymaniem w 
pół przeciwnika. W pierwszej pełowie 
Bocheński ustalił wynik na 2:0. 

Hakoah foulował dużo, ale w środku 
pola — AZS'owi, nie udały się 2 foule 
na polu karnem. W rezultacie raz zo- 
stali wykluczeni z boiska Matysiak i 
Krotochwila jednocześnie — i wtedy 
musieli warszawianie oddać pierwszy 
punkt (Lówinger), mimo rozpaczliwej 
obrony. Drugi punkt dla Hakoahu u- 
zyskał Tramer z rzutu karnego. Świe- 
tny  Krotochwila  przechylił jednak 
szalę na korzyść swej drużyny, która 
powinna była wygrać comajmniej 3 
bramkami różnicy. Sędziował p Sema- 
deni. 

Hakoah — Cracovia 3:2 (1:1) 


Mecz ten był walką brutalności z 
techniką. Cracovia w przeciwstawie- 
niu do rannego „grzecznego* meczu 
pokazała co potrafi: Trytko I nie wy- 


nego nelsona, Rouppert dosiadał swe- 
a reszta 


oddał piłki po starcie. Łagodne szpurty dzielnie im sekundowała. 
Bocheńskiego zawsze wystarczyły, ćol Pierwszą bramkę uzyskał wspanla- 


łym strzałem (śrubą z powietrza) Su- 
linger, po ladnej kombinacjł podbram- 
kowej. W 5 min. wyrównał Trytko. 
Po ipauzie Cracovia zechęcona tole- 
rancia cędziego p. Ritermanna, fauluje 
na potęgę, przeczem Hakoah z Bracie 
jowskim na czele nie pozostawał dłu- 
żny. 

Braciejowski 
prowadzenie, wyrównał Trytko i w 
ostatniej minucie gry znów Bracie- 
jowski po jednym ze swych pięknych 
dribblingów uzyskał bardzo zasłużony 
zwycięski punkt. Wyróżnili się obaj 
bramkarze, Pollak i Pauly. 

Makabi — A. Z. S. 5:1 (4:1) 

Mecz ten stanowi „clou“ turnieju. 
gdyż A. Z. S. nie bez słuszności ucho- 
dził- za najgroźniejszego przeciwnika 
mistrza Polski. 

Makabi mimo gry na oko względnie 
wyrównanej, uzyskuje w równych od 
stępach 4 bramki przez swych najlep- 
szych graczy Rittermanna i Soldinge- 
ra. A. Z. S .rewanżuie się tylko raz 
przez Matysiaka z rzutu karnego. Po 
pauzie gra bardziej wyrównana | je- 
yna bramka udale się Rittermanowi. 
A. Z. S. rzadko był dopuszczany do 
strzału. Dalekie rzuty Kratochwili szły 
wysoko nad bramkę. Bocheński nie u- 
miał wyzyskać swej szybkości. 


uzyskał po przerwie. 
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pierwszą potowe {d 
część drugiej przewagę w polu it pnrzeę* 
grał z powodu słabel gry bramkarza A 
braku strzelców w ataku. To też res 
amis byłoby sprawiedliwym wynikienm 

W pierwszej połowie gra ładna, ald 
nerwowa. Ataki 82 p. p. wywołują czą 
sto zamieszanie w kniach pomocy | obs 
rony Ogniska. Pn przerwie Ognisko 
gra lepiej, zdobywa prowadzenie ze 
strzału Juszkiewicza i. wykorzystując 
moment. załamania psychicznego u go- 
ści, ustała z przeboju wynik dnia w 43 
min. 


W. K. S. (gaa) — Legia (Poznań) 


WKS grał bojowo 4 zwyciężył zas 
służenie. Legla dobra technicznie. za+ 
wiedli jednak strzelcy. Bramki zdoby 
li. Kfimczak (2). Płoński. Kaczmarek {í 
Ankiewicz. Sędziował n. Walczak. 

Lechia (Lwów) — Unia (Lublin) 4:3. 
Lechia grała słabo i z trudem tylko 
zwyciężyła, Bramki dla zwycięzców 
zdobyl Malecki (2) Czudżak + Lisiec- 
ki; dla Unii Moskal (2) I Mirosław. Sẹ 
dziował p. Burka. Widzów 2.000. 

Barkochba warszawska bawiła w 
Lublinie i rozegrała mecz towarzyski 
z miejscowym Hapoelem. Zwycięży- 
ła drużyna  warszągyska 5:1 (3:0). 
Bramki dla Barkoch%y zdobyli Blas- 
ser, Amsterdamer (po dwie) i Rubin. 


Końcowe rozgrywki o mistrzostwo 
warszawskiej klasy A wyłoniły wresze 
cie mistrza. Tvtuł zdobyła Skra. 

W sobotę Skra rozegrała trzeci w 
tygodniu mecz o mistrzostwo. Tym ra- 
zem przeciwnikiem czerwonych była 
Gwiazda. Pierwsza połowa przyniosła 
wynik bezbramkowy z powodu skue 
tecznej obrony Gwiazdy, Po zmianie 
pól zaznaczyła się bezapełacyjna prze” 
waga Skry, a owocem tej przewagi bye 
ły 4 bramki strzelone przez Smosar- 
skiego II, Kozłowskiego, , Kwiatkow= 
skiego i Adamczyka. Ostateczny wys 
nik brzmi 4:0 (0:0) dla Skry. 

Niedzielny mecz A.Z.S. -— Warsza 
wianka Ib nie doszedł do skutku z po» 
wodu niestawienia Się rezepwy Ware 
szawianki. Sędzia wobec tego odgwia 
zdał walkover dla akadem iow., . 
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„Akt wstępnych 
biecych © w Pradze, dwudnio- | 
we zawody eliminacyjne, były | 


Iw większości wypadków  pa- 
rodją zawodów, nieudolnem wy- 
pełnieniem zaciągniętych zobowią- | 
zań organizatorów wobec dość li- 
cznie zebranej publiczności. Gdy- 
by odbyły się w czterech ścianach 
C. I. W. F. dałyby więcej ma- 
jterjału porównawczego P. Z. L. A. 
(lepsza. odskocznia i bieżnia), a 
hie wywołałyby niesmaku u pu- 
bliczności. 

Nie można tu winić zawodni- 
Czek, których 30 proc. nie stanęło: 
ha starcie. Fulanicka i Woyna-; 
rowska mają kontuzjonowane no- 
ki, Lewinówna zwichńięty palec, 
Orłowska była chorą, Sikorzanka 
zostaje wezwana telegraficznie do | 
łoża ciężko chorego ojca. 

. Mimo to wyniki były bardzo: 
dobre, a czterotygodniowa praca 
Klumberga wydała świetne owo- 
ce. Reprezentacja polska w Pra- 
dze będzie grała dominującą rolę 
| zbierać będzie punkty nie tylko 
dzięki Konopackiej i ZGK 

l 

i 


'Ezównie. 


W sprintach  Walasiewiczówna 
tra rolę tak dominującą, że trudno 
eam øw- O: innych. zawwodnicz- 
|kach. Musimy jednak stwierdzić, | 
że w normalnych warunkach (gdy- i 
by Walasiewiczówny nie było), 
czas i forma Schabińskiej na 100 
Imtr. byłby uważany za jeden z 
cenniejszych naszych dorobków, 
zarówno Hulanicka jak i Orłow- 
ska, choć nie startowały, nie od- 


FOERSTER I POHORYLES 
po mieczu pierwszej rundy, zakończo- 
nym zwycięstwem Foerstera. Pohory- 
les wyróżnił się w grach pocieszenia. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sroda, 3 


września 1930 roku. 


Na zawodach eliminacyjnych pań w Warszawie 


Igrzysk  Ko-| biegają też od poziomu Schabiń- | 


skiej. i 
Na 800 mtr. Kilosówna pobiegła | 
doskonale i zapisała na swe dobro 
doskonały czas. Orłowska, jest, 
podobno, od niej znacznie lepsza, 
możemy ją więc posadzić nawet o 
2 TM2S Ss 
Na płotki Schabińska dzięki 
świetnej formie biegowej i dosko- | 
nałemu stylowi zalicza się już do 
pierwszej klasy europejskiej, krok, 
który ją dzieli od ekstraklasy mo- 
że łatwo zrobić w Pradze, w wal- 
ce z silniejszą konkurencją. Frei- 
waldówmna jest słabszą o 2 mtr. 
conajmniej. 
Rzut dyskiem był niemałą nie- 
spodzianką. Wszystkie zawodnicz- 


2 


a 


ki były wyraźnie zdenerwowanie, | sek.). 


PANORAMA ZAWODÓW ELIMINACYJNYCH PAŃ dY odj) a e 
Na lewo Kwaśniewska (Łódź), która trzykrotnie przekroczyła w skoku wdał 5 mtr. Na prawo Jasieńska (Poznań), w końcowej fazie rzutu kulą (11.44); w środku Wałasiewiczówna wygrywa bieg 100 mtr. w czasie 12.4. 


l kich znajdzie niewątpliwie Kono- 
packa tę podnietę, 
jej uzyskać wynik znacznie lepszy, 


W zapełnionych trybunach pras-|! 


która pozwoli, 


Pieć nowych rekordów Polski 


nieregularnością. Zamiast 35—36| wyraźnie słabsza, W rzucie kulą,lzgrania Walasiewiczówny ze swt- 


mtr. treningowych, 32 mtr. unie- 
możliwia wystawianie tej zawod- 
nieczki do poważnych zawodów. 


styl nieskazitelny i zwycięstwo. | Schabińska II na dobrym, prze- 

Kobielska znów zadziwiła swą lciętnym poziomie; Zajączkowska 
[= ik re. mare 

Wyniki szczegółowę zawodów: 60 Rzut dyskiem: 1) Konosacka 36.73, 


mtr.: 1) Wałlasiewiczówna 7.8. 2) Man 
teuflówna 8.2 (o 3 mtr.). Manteuflów- 
na biegła doskonale i osłabła dopiero 
na ostatnich metrach. 100 mtr.: 1) Wa 
lasiewiczówna 12.4 (rekord polski pob: | 
tv o 0.4 sek.). 2) Schabińska 12.8, 3) | 
Breuerówna ł3 s. 
13,2, Walasiewiczówna iuż na 40 mtr. 
dzięki ienomenalnemu startowi, jest © 
4 mtr. i kończy bieg spokoinie. nie wy; 
silając się. 200 mtr.: Wałasiewiczówna 
25.3 sek. (rekord polski pobity o 1.3, 
Początek biegu na krzywiźnie ; 


wykazując zupełny brak otrzaska |iest wprost fenomenalny — 100 mtr. w 


nia z wypadkami większej wagi. 
Dla Konopackiej doping zawodów 
eliminacyjnych był za mały; wie- 
dząc zgóry, że ma miejsce w re- 
prezentacji zapewnione, chciała 


| ona uzyskać b. dobry wynik, jedy- 


nie dla podtrzymania wiary we 
własne siły, co ujemnie wpłynęło 
na jej odpomość nerwową. To 
też żaden rzut jej się nie udał. Pra- 
wie 37 mtr. w tych warunkach jest 
b. dobrze. 


12 sek. Na prostei prowadzi Walasie- 
wiczównę Breuerówna i z trudem utrzy 
muje 2 metry przewagi. 800 mtr: 1) 
Kilosówna 2 m. 27 s. Drugie 400 mtr. 
prowadzi Ślązaczke Koczanówna. Kilo- 
sówna biegnie długim. ładnvm kro- 
kiem. bardzo równo i kończy w dobrej] 
formie. 

80 mtr. płotki: 1) Schabińska 12,6 s. 
(rekord polski pobitv o 0.3 sek.) 2) 
Freiwaldówna o 4 mtr. 13.2. Freiwal- 
dówna potkneła sie na pierwszym płot 
ku. pobiegła jeszcze raz sama i wyrów 
nała rekord polski t297$ek. 


we 


4) Freiwaldówna ' 


2) Walasiewiczówna 34:42. 3) Schabiń 
ska M 33.46, 4) Kobiciska 31.99. 5) Za- 
jączkowska 29.47. Pierwszy i 
rzut nie udaią sie Konopackiei zupeł- 
nie. Pozatem rzuca ona 35.64. 34.83, 
36.73. i 36.59, przyczem dysk wylatuje 
zawcześnie. ze zzgiętego przegubu ręki. 
Wałasiewiczównę gubi  nieopanowana 
praca nóg. 

Pchnięcie kuli: Jasieńska 11,44 (o 2 
ctm. gorzei od rekordu). 2) Konopacka 
11.31. 3) Kobielska 10.07. 

Rzut oszczepem: Kobielska 36,24, 2) 
Wałasiewiczówna 35.50. 3) Zajączkow- 
ska 28.91. Obie zwyciężczynie prze- 
kraczają stale 34 mtr. 

Skok wdal: Kwaśniewska 508. 2) Wa 
lasiewiazówna 494. Kwaśniewska prze 
kracza dwukrotnie jeszcze 5 mtr. Wa 
lastewiczówna czterokrotnie. 

Skok wwyż: 1) Janowska 145, 2) Kra 
jewska 140. 

Sztafeta 4x100 mtr.: 50.2 i 51 sek. W 
pierwszej sztafecie biegły: Breuerówna, 
Freuwałdówna. Walasiewiczówna. Scha 
bińska: w drugiej: Manteuilówna zasta 
piła Breucerówne, a Walasiewiczówna 
biegła w drugiei zmianie. 


ostat | 


brak było Lewinówny, Jasieńska 
potwierdziła swą dobrą formę i 
postępy i odnosiło się wrażenie, 
że jeszcze nie wypowiedziała swe- 
go ostatniego słowa. Za tydzień 
może być lepsza. Mile zdziwiła 
Konopacka, która kuli niemal wca- 
le nie trenowała. 

Walasiewiczówna, 0 czystym 
Stylu amerykańskim rzucała dysk 
bardzo szybko, zawodziła jednak 
u niej praca nóg. 

W  oszczepie Kobielska dała 
próbkę pięknego stylu i osiągnęła 
dobry wynik. Ma ona jeszcze pe- 
wne 
fazie rzutu (zmiana nóg). Walasie- 
wiczówna wykorzystuje Świetnie 
swą szybkość, styl ma słaby. 

W skoku wdal Walasiewiczówna 
miała cztery skoki przekroczone, a 
w dwu odbiła się pół metra przed 
belką. Wynik jej 494, iest o metr 
gorszy w stosunku do jej rozbiegu, 
odbicia i możliwości. 

Dobrze skakała Kwaśniewska,, 
którą po tygodniowej przerwie w 
treningu, bolały nogi. 

W skoku wwyż Janowska pobiła 
Krajewską osiągając dobry wynik, 
niewystarczający jednak na Pragę. 

Sztafeta wykazała zupełny brak 


Nurmi = Virtanen = Purie = Pefkiewicz 


Walka mistrza z rekordzistami świata 


Helsinki, 28 sierpnia. 


Nurmi i Petkiewicz sam. Polak 


Zawody rozpoczęły się w u-|bicgnie wspaniałym, lekkim kro 


roczystym nastroju. Stadion 


kiem, w stylu, przy którym styl 


miejski w Helsingiorsie był za- | Nurmiecgo wygląda zupełnie sła 


pcinony publicznością, która w 
rapicciu oczekiwała walki o 
reoficiąlny tytuł najlepszego bie 
gacza swiata. 

Punktualnie o godz. 18,30 wy 
wołali zawodników ra start. 
Pierwszy wśrćd oklasków wy- 
Wega na bizżr'c Petk ew.cz. Ni 
stępnie razem Virtanen i Nurmi; 
publiczność wita 
oklaskami, lecz — o dziwo — 
słabszemi, niż Polaka. 


Start. Ruszają wolno. prowa>-; 


dzi Virtanen, drugi biegnie Lch- 
tinen za nim Nurmi i 
wicz. Na drugiem kole zwięk- 


[| 
sza tempo i wychodzi Lehtinen, | 


lecz już na trzeciem odbiera mu 


8 prowadzenie ulubieniec publicz- 
|ności Kössi. 


Tempo biegu za- 
powiada na 5.000 mtr. czas 
14,36, nic też dziwnego. że na 
czwartem kole zostają Virtanen, 


ich również | 


Petkie-, 


Jednc z następnych kół jest 
słabsze : gdy później Nurmi., o-| 
beimując prowadzenie. 


m. przed końcem. 

Tu Nurmj zaczyna finisz. Wy 
grywa przed Virtanenem z prze 
waga kilku metrów. 


Petkiewicz biegł tak- ładnie 
na początku bicgu, jż wszyscy 
mieli wrażenie. że może wy- 


zwięk-| grać; publiczność wyraźnie ża- 


sza tenpo — Petkiewicz zaczy-|łowała go. gdy zaczął odpadać 


po. lecz nawet -odpowiedział na 
mę zwiększeniem szybkości, 
wychodząc z powrotem 
Nurmiego. 


NADZIEJE NASZEGO TENNISU 
Od lewei: Hebda, Kołcz, Altschfiller. Goldstein, M»tenżyński, Hebda * stawił 


dzielny opór lloczyńskicmu. Altschuller zwycięż::i 


w Konkiuuencji juniorów, 


oddając tylko 3 gemy? 


każdy kto 


| FINALIŚCI GRY MIESZANEJ 
{Od lewci stoją mistrzowie: Warmiński i Jędrzejowska; od prawci pokona- 
| ni w finale M. Stola i Volkmerówua. 


sna odpadać, Virtanen zaś nietyl-|i po biegu zrobiła mu wielką o- 
|ko przyjął zaproponowane tem- 


wecje. 
Drugiego dnia odbył się 
bieg na 3,000 m., zapowiadany 


2 przed|jako mecz: Petkiewicza z Pur- 
Tak biegnie do 60| jem. 


Bieg prowadzi od startu 


SDróbował 


chwali 


koffi 
wedia 


do mety Purie. Czas pier- 
wszych czterystu metrów 64 s. 
Para Purje į IPetkiewicz odry 


wa się zupełnie łatwo od pozo- | 


stałych i biegnie dalci w tempie 
około G8 sek.. każde czterysta 
metrów. ' Międzyczasy były 
800 m. 2,12 sek. 1.000  2:45,5, 
1,500 mtr. 4,10 sek., 2.000 m. 
5,36 sek. Petkiewicz zaczął zo- 
stawać na przedostatniem kole. 
na ostatnie finiszował bardzo 
ładnie zbliżył się do  Puriego, 
nie mógł jednak odrobić straco- 
nego dystansu. 
Zarówno czasy 
8:24.7 sek. jak i 
8:27,8 są Świetne. 
Petkiewicz biegiem tym 
twierdził swą wysoką klasę bie 


Purjego 
Petkiewicza 


gacza i zdobył prawdziwe uz-| 


nanie. 

Wyraziło się to między inne- 
mi w olbrzymiej owacii z jaką 
vdrrowadzorno go do samocho- 
du j w serdecznych przemówie- 
niach wygłoszonych podczas u- 
roczystości rozdania nagród. 


niedociągnięcia w końcowej | 


po-i 


NA KORTACH W. L. T. K. 


|mi partnerkami. Parę treningów, 
| dostosowania się Schabińskiej do 
|szybkości Walasiewiczówny a prze 
ikroczymy granicę 50 sek. Bieg 
Walasiewiczówny na wirażu, był 
imponujący. 

Rozważając wyniki eliminacji na 
ltle Pragi musimy stwierdzić, że 
idwie zawodniczki polskie powinny 
zająć pierwsze miejsca. Walasie= 
|wiczówna nie pobiła coprawda re- 
|kordów światowych, nie zrealizo= 
| wała może nawet naszvch oczeki= 
wań, biegła jednak zupełnie bez 
| konkurencji, na kiepskiej bieżni. 
Świetna była ona na 200 mtr., 
Jgdy ja prowadziła na ostatnich 100 
| mtr. Breuerówna. Doskonała w 
|sztafecie na krzy*viźnie, na której 
zawsze łatwiej dać z siebie wszy= 
Lo: niż na prostej, toczy się bo- 
|wiem walkę z siłą odśrodkową, 
zawsze więc jest... przeciwnik. 

Wyniki Walasiewiczówny są jed- 
nak bardzo dobre i możemy na nią 
liczyć w Pradze. 

Równie ufnie oczekujemy startu 
Konopackiej w dysku. 

Schabińska Il na 80 mtr. przez 
płotki, Orłowska na 800 mtr, Lewi- 
nówna w kuli, mają, zdaniem na» 
szem, zapewnione miejsca w finas 
łach, Jasieńska, Kilosówna, Hulani- 
cka, Kobielska ostatnie też napew= 
no nie będą. 

Jedno jest pewne. Jeszcze nigdy 
w żadnej dziedzinie sportu, nie wy» 
syłaliśmy równie silnej reprezenta- 


cii. Dziesięć polskich lekkoatletek 


rusza do Pragi by odegrać tam ro= 
lę dominującą. 


| POZOWSKA I WEŁESZCZUKOWA 
|czołowe przedstawicielki naszej dru- 
jgiei klasy pań. niegroźne jeszcze dlą 
Jędrzejowskiej i Dubieńskiej. 


w dniu rozpoczęcia mistrzostw. Od lewei stoią Czyżowski. Horain, Lentnet 
i Andrzejewski, który zmusił M. Stolarowa do ciężkiej, czterosetowej walki 
w ćwiercfinalę 


A 


Japończycy w Warszawie 


Wielkie zawody wtorkowe Polonii 


Lekkoatleci japońscy przyjeżdżają na 
wiełkie międzynarodowe zawody Polo- 
aji (we wtorek o godz. 14,30 ppoł.) dn. 
W WU w poniedzialek o godz. 


W ciągu ostatniego tygodnia japoń- 
czycy odpoczywali w Szwaicarii; w nie 
dzielę walczyli w Wiedniu na zawodach 
międzynarodowych. na których wyka- 
zali ponownie swą świetna formę. War 
szawa będzie ostatnim etapem tournee 
europejskiego synów Nipponu. To też 
zechca oni napewno pozostawić po so- 
bie najlepsze wrażenie. Tem cięższe 
zadanie będą mieli nailepsi lekkoatleci 
polscy zgrupowani przez Polonię. 

Na zawodach tvch Kusociński będzie 
usiłował pobić rekord Polski na 10 klm. 
i uzyskać czas poniżeł 32 m.. Oo. sądząc 
z iego doskonalej formy jest zupełnie 
możliwe. 

Drużyna japońska przyńeżdża w skla | 
dzie: Oda. Sasaki. Nakaiima. Oshima, 
Tsukamoto, Nishi. Kimura. Kakutani, 
Sumioyoshi. Ito. loshizawa. Nishiba, Mo 
chijuki. tashida. Fujita. Iwanaga. 

Wśród polskich zawodników widnie- | 

Ją takte nazwiska jak: Kusociński, Hel 
ijasz, Biniakowski. Piechocki. Majtkow 
ski. Lesicki, Mikrut. Luckhaus. Ko- 
złowski. Nowosielski. Nowak. Zajusz, 
Sikorski. Dobrowolski. Adamczak. Tro 
janowski I, Trojanowski ll. Sobieraj. 
Weiss. Szydłowski. Szenaich. Lokal- 
ski, Zuber, Wielgomasz. Ceizik, Gór- 
ski. Mojro. Maszewski. Mędrzycki. 
Nowakowski. Fryszczyn. Wróbel. Ko- 
rolkiewicz. Kalinowski. 
-Ze wzgledu na komplet  mailepszych 
lekkoatletów polskich zawody Polonii; 
będa jednocześnie oficialna eliminacją i 
przeć meczem międzypaństwowym w; 
P'zdze. - 

Japończycy  obsadzaia następujące ; 
punkty: 100 mtr.: Sasaki I Yoshioka: | 
400 mtr.: Nishi, Nakaiima: 800 mtr.: 
Kakutani. Yashida: 100 mtr. przez płot- 
Á O O 

Mistrzostwa lekkoatletyczne państw 
skandynawskich Danii i Norwegii przy 
niosły wyniki, nie przewyższające LA] 
ogół polskich. Oto one: 

Dania: 100 i 200 mtr. Jörgensen 10.9 | 
i 22.8, 400 mtr. Andersen 51 s.. 800 z 
1500 mtr. Larsen 1:57.4 i 4:05.6, 5 klm. | 
— Nielsen 15:12, 10 klin. — Petersen | 
32:35, 110 i 400 płotki 15.4 i 66 s., 
i trójskok — Christensen 181 i 14.53, 
wdal — Rasmussen 712, tyczka—Niel- 
sen 370. kula — Moegaard 13.45, dysk | 
Nielsen 38.70, oszczep Nielsen 58.30, 
maraton — Matsen 2:55.43. 

Norwegia: 100 i 200 mtr. Hagen 11.2 | 
ł 22.5, 400 mtr. Johanssen 49.6, 800; 
Strand 1:55.3, 1500 mtr. Johanson 4:04.6, | 
5 klm. Begnerud 15:24, 110 i 400 płotki | 
Hauge 15.2 i 55.3. wwyż 'Nastvik 14.38 | 
i 360, dysk Askildt 45.11. oszczep Sun- 
de 65.11. kula Sandberg 14.11 

Piłkarze amerykańscy Fall. ę 
zostali pokonani w meczu rewanćo- 
wym przez Slavię w stosunku 4:0. $ 
merykanie grali foul, a dwu ich graczy 
musiało opyścić boisko. l 


| Echa Dar 
Zasługi osobist 


Kpt. Dobrowolski, ieden z najbardziei 
zasłużonych lekkoatletów polskich po- 
czuł się dotkniętym notatka o Igrzy- 
skach w Darmstadzie. zamieszczoną w 
numerze 68 naszezo pisma. Notatka po 
wyższa nie miała iednak zupełnie za- 
miaru urazić kpt. Dobrowolskiego. Zbyt 
dobrze nam są znane zasługi dla sportu 
położone przez niego, zbyt bezstronnie 
oceniamy jego wartość, jego energię, by 
go krytykować; przeciwnie. chcemy i 
będziemy go zawsze stawiak młodemu 
pokoleniu sportowców, Jako godny przy 
klad do naśladowania. jako zawodnika, 
który, zaczynając pracować nad sobą w 
roku 26 (bodaj) swego życia, a więc w 
wieku, w którym obecnie wielu zawodni- 
ków wycofuje się już z bieżni. doszedł 
do tak świetnych wyników; jako wzór 
zawodnika. który mimo 32 lat. pozostaję 
w doskonałej formie. pracuie nadal i les 
ciągle groźny dla wielu młodych utalen 
towanych lekkoatletów. 

Stwierdziliśiny jedynie w naszej no- , 
tatce. że kpt. Dobrowolski nie miał pra | 
wa stawać’ do Igrzysk akademickich, í 
gdyż w myśl regulaminu Igrzysk mogli 
w nich uczestniczyć tylko akademicy o 
nieprzekroczonym 26 roku życia. 

Kpt. Dobrowolski pisze w .Stadjonie". 
że akademicy polscy zrobiń w Darmsta 


Rivers | 
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„SPECIAL KIRBY 


KIRBY. BEARD« PARIS : fożyki 

o golenia 

:'O G o») światowej 
Wumadsasyaa GaN/ głąwy 


Reprazentacja $. ENIS, Lwów 
l. SKarhkKowska 6 
WSZĘDZIE DO NABYCIA 


Dr. H. LEWIN Niecata 12 


Specjalista chosób WENERYCZNYCH 
EMOCY PŁCIOWEJ ! SKORNYCH. 


Analizy. Od 9 r. do 9 w. Niedz. 9 — 2. 


wwyż | 


ki: Fujita i Iwanaga; skok wdal: Oda i 
Nakajima; skok wwvż: Oda i Kimura; 
skok o tyczce: Oda. Nishida i Nachiju- 
ki; rzut dyskiem: Tsukamoto, Sumi- 
yoshi, Yoshrzawa: rzut ` kula; Sumi- 
yoshi, Oto i Yoshizawa: sztafeta: Ya 
shida, Nishi, Nakaiima. Yoshioka. 


i 


Lekkoatleci japońscy osiągnęli na za 
wodach w Zurychu szereg b. dobrych 
wyników. Kimura skoczył wwyć 190, 
Oda wdal 707; Nishida o tvczce 385 
Sazaki wygrał 100 mtr. w I1 sek., Na- 
kaniuma 200 mtr. w 22.3: Fujita 110 
płotki w 15.4. 

Szereg świetnych wyników osiągnię- 
to na mistrzostwach lekkoatletycznych 
Ameryki. Poza wspaniałym rzutem dy- 
skiem Jessupa (51.73), Brix rzucił kulą 
15.99, Demer oszczepem 67.84, 120 y. 
płotki wygrał znany w Europie An- 
dersen w 14.4, 100 y. wygrał Tolan w 
9.7, przed Simpsonem:; 220 y. Simpson 
21.8 przed Tolanem. 


PRZEGLAD SPORTOWY 


Środa, 3 września 1930 roku. 


Nurmi przybywa do Polski 


ma dwa mecze z Petkiewiczem i Kusocińskim 


Bogaty program sportowy 
września został pomnożony o 
pierwszorzędną sensację. W 
dniach 6 i 7 września zawita do 
Warszawy Paavo Nurmi. Pa- 
miętamy jeszcze wszyscy nie- 
zapomniane emocje, jakich do- 
starczył nam zeszłoroczny po- 
byt wielkiego biegacza. zwłasz- 
cza że wówczas to Petkiewicz 
pokonał Nurmiego.. 

Tym razem Nurmi przyjeżdża 
opromieniony sławą nowych, 
wielkich zwycięstw. Osiągnął 
on znów swą najlepszą formę, 
i niema biegacza na świecie, 
który mógłby się z nim mierzyć. 
Usiął przed nim czoła Petkie- 
wicz, dwukrotnie przegrał już 
z nim Virtanen. 


Błyska nam jednak promyk 
nadziei. Oto Petkiewicz będzie 
biegł z Nurmim (w sobotę) na 
2 mile ang. (3218 m.) na dystan- 
sie wymarzonym dła Polaka, 
wszak dopiero co Petkiewicz 
przebiegł 3.000 mtr. w czasie 
świetnym 8:27.8. 

To też pojedynek Nurmi—Pet 
kiewicz na 2 mile ang. zapowia- 
da się sensacyjnie i bynajmniej 
nie beznadziejnie dla Polaka. 

W niedziclę biegnie Nurmi z 
Kusocińskim i Petkiewiczem na 
5 klm. Kusociński, który specjal- 


nie będzie się oszczędzał i nie 
będzie biegał 2 mil w sobotę, 
może zrobić wiele niespodzia- 


nek. A Petkiewicz też ostrzy so- 
lbie zęby na rekord na 5 klm. 


Nr. 11. 


| 
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Węgry i Niemcy niepokonani 


w wielkim turnieju piłki wodnej 


Wielki turniej waterpolo w Norym- 
berdze, który zgrupował najlepsze dru 
żyny Europy. stoi dotąd pod znakiem 
przewagi Węgrów i Niemiec; dobrze 
również grają Belgowie (z Coppieter- 
sem na czele) oraz Anglicy; natomiast 
Szwedzi, a zwłaszcza Francuzi roli 
nie odgrywają. Dotychczasowe wynikł 


Mistrz Niemiec Boussus przegrał w 
finale turnieju w Hamburgu z Australij 
czykiem Hopmanem w stosunku 6:2, 
4:6, 3:6, 6:0, 4:6. 

Lista najlepszych tennisistek świata, 
zdaniem Tildena, przedstawia się na- 
stępująco: 1) Wills-Moody, 2) Aussem, 
3) Ryan, 4) Watson, 5) Jacobs, 6) Mat- 
hieu, 7) Alvarez, 8) Nuthall, 9) Ridley. 
10) Mudford. 

Mistrzostwo tennisowe Ameryki zdo 
była Angielka Betty Nuthali, bijąc w 
finale bez trudu Harper w stosunku 
6:1. 6:4. Wils Moodv do mistrzostw 
nie stawała. 


Wyprawa Petkewicza do Finiancdji 


Podróż. Polak w krzyżowym ogniu zainteresowań. Przeciwnicy. 


Helsinki. 25VIII. 


Maleńki fiński stateczek „Po- 
seidon'* wiózł nas do krainy 
1,000 jezior. 

Finlandja — krai. z którego po 
chodzą  najsłynniejsi biegacze 
Świata zaprosiła polskiego lek- 
koatletę. Chciała ona zobaczyć 
zwycięzcę Nuriniego. Puriego, 
Sipili, Matilainena, Pohioli, Joki- 
virty, Lindgrena, Magnussona, 
Eklófa i innych. Któż może po- 
chlubić się takienu zwycięstwa- 
mi. Kogóż chętniej obejrzą 
znawcy. zobaczy publiczność. 

Podróż odbyliśmy w ideal- 
nych warunkach. pogoda była 
wspaniała, jak na Bałtyk o tej 
porze roku wyjątkowa. „Posej- 
don“. choć maleńki, zupełnie nie 
kołysał, słońce przygrzewało, 
powietrze było świetne — wszy 
En A 

Posseltówna, doskonała tennisistka 
łódzka, nie przyjechała na turniej o 
mistrzostwo Polski, ponieważ wysła- 
na przez nią depesza z zapytaniem, 
czy może przyjechać dopiero w czwar- 
tek, leżała w Związku bez odpowiedzi 
przez dwa dni. Odpowiedź przyszła 
tak późno, że Posseltówna mogła przy 
być dopiero w piątek, co było zapó- 
źno i w ten sposób nie mogliśmy- po- 
równać klasy łodzianki z naszemi ten- 
nisistkami. 


rm sztactu 


e — czy zasady 


dzie bardzo dobre wrażenie. że byli g0- 
raco oklaskiwani. Mamy do dyspozy- 
cji całą niemal prase Świata. nigdzie 
jednak nie znaleźliśmw odzwierciadlenia 
słów kpt. Dobrowolskiego. Przeciwnie, 
o Polsce było zupełnie cicho t głucho. 
A zresztą, gdybyśmy nawet istotnie zro- 
bili tak dobre wrażenie (zalęli ostatnie 
miejsce). czy dlatego warto było wyda- 
wać tysiące złotych subsydjów, owych 
złotych. o które na szczytnielsze cele, 
połączone z rzeczywistenii sukcesami 
jest teraz tak niezmiernie trudno. 

I jeszcze jedno. Kot. Dobrowolski o- 
głaszajac w .„Stadionie* swói list do re 
dakcii. przytoczył również, że na zasą 
dzie wyników przez niego osiągniętych. 
zapewnił mu PZLA mieisce w reprezen- 
tacji. Nikt nie przeczy. że wyniki kpt. 
Dobrowolskiego daia mu pełneprawodo 
reprezentowania barw polskich. Nieste 
ty, Jednak, osoby z zarządu PZLA poin 
formowały nas. że nikt mu podobnei o- 
bietnicy nie dawał. Argument kpt. Do- 
browolskiego jest zatom wogóle nie- 
potrzebny. a w tym wypadku.. nie- 


| wczesny. 
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stko to wpływało na naszego 
mistrza b. dodatnio, Spał po 12 
godzin dziennie, jadł za dwóch. 
wieczorem słuchaliśmy radio. 

W niedzielę wieczorem złapa- 
liśmy Warszawę. Niestety, do- 
szły do nas wyraźnie tylko dwa 
zdania z tych jednó dla nas smut 
ne — Warszawianka przegrała 
z ŁKS-em. 


W  Helsingforsie sekretarz 
związku fińskiego zaprowadził 
nas na stadłon. Mały, prawie 
bez trybun, ale pełen trenują- 
cych. Patrząc na te masy, za- 
czyma się rozumieć dlaczego Fin 
landja ma tylu świetnych mi- 
strzów lekkiej atletyki. 

W gazecie, którą kupiliśmy 


po drodze, czytamy sprawozda* 
nie z jakichś zawodów. Nazwi- 
ska nieznane, zato cyfry mówią 
nam wiele. W biegu na 3,000 m. 
16-ty miał czas poniżej 9 minut. 

W tej samei gazecie iest du- 
ży artykuł o Petkiewiczu z foto- 
grafją jego z biegu z Nurmim. 
Na mieście porozlepiane afisze: 
„Nurmi — Petkiewicz — Virta- 
nen, wielki sensacyjny bieg 
najlepszych biegaczy świata na 
|dystansie 5 klm.*. Bieg będzie 
transmitowany przez radio. 

O zainteresowaniu biegiem 
świadczy, że bilety na zawody 
są już wyprzedane. O zaintere- 
sowaniu Petkiewiczem świad- 
czą wizyty wielu dziennikarzy, 


Konkurs na rzeźby sportowe 


Ugtosiło M. 


Instytut Propagndy Sztuki w porozu 
mieniu z Polskim Komitetem Olimpij- 
skim ogłosił konkurs na rzeźbę o tema- 
cie sportowym. Celem konkursu jest 
dostarczenie artystom polskim tematów 
do dzieł sztuki, które mogłyby być 
wystawione na lzrzyskach  Olimpij- 
skich w 1932 r. w Los Angeles, jak rów- 
nież stworzenie typu nagród o wyso- 
kim poziomie artystycznym. 

W konkursie brać moga udział wszy 
sey artyści polscy. Przedmiotem kon- 
kursu jest rzeźba na temat sportowy, 
wykonana w jakimkolwiek materjale 


rzeźbiarskim (za wyjatkiem gliny), na- | ma 


dająca się albo do powiekszenia, Ce- 
lem ustawienia jci na płacach i stadio- 
nach sportowych. albo też rzeźba, mo- 
Xąca podłegać mechanicznej produkcji. 
nadająca się na nagrody sportowe. 


W., R, i O. P. 


| Ostateczny termin nadsyłania projek 
tów upływa z dniem ! lutego 1931 r. 
Sąd konkursowy zbierze sie między 
7 — 12 lutego r. przyszłego, 

Ministerstwo W, R. i O. P. przezna- 
czyło na nagrody 12,000 zł.. przyczem 
najniższa nagroda wynosić będzie 
2000: zł. 

W skład jury wchodza. przedstawi- 
ciele Instytutu Propagandy Sztuki, de- 
partamentu Sztuki M. W. R. i O. P., Pol 
skiego Komitetu Olimpiiskieco, Szkoły 
Sztuk Pięknych w Warszawie i stowa- 
rzyszeń artystycznych ..Rzeźba" 1 „For 
Wszelkich informacvi udziela sekreta 
rjat Instytutu Propagandy Sztuki, War 
szawa. Stare Miasto 32. Kamienica Ba 
kici 6 codziennie od godz. 17 —19. 
tel. 99-88, 


SKRZYNKA 


P. Lud. Kantar, Lublin. Pogłoski ta- 
kiej nie słyszeliśmy. Bocheński jest 
nadal członkiem AZS Warszawa i do 
Legii nie ma zamiaru przechodzić. 

P. Kaz. Wierz. Zakopane. Wiersza 
mie wydrukujemy. Sprawozdawcą na- 
szym w tei dziedzinie jest dr. Marce- 
lak. Trzeba się z nim ułożyć. 

Zw. Mt. Żyd, Bydgoszcz. Nad fak- 
tem powyższym możemy jedynie ubo- 
lewać, lecz niestety iest wiecej klubów 
w Polsce, które wprowadzaia kwestje 
narodowościowe na teren sportu. Moż= 
na ie tylko potępić. 

P. B. Frym., Warszawa. Tabele te 
zamieszczamy zawsze, po zakończeniu 
sezonu, w zimie. 

P. J. Lang., Halicz. W zasadzie pro- 


POCZTOWA 


pozycję przyjmujemy, prosimy o prze 
słanie paru korespondencyj tytułem 
próby. 

P. W. Tyd., Białystok. Dziękujemy 
serdecznie za dotychczasową współ- 
pracę. Powodzenia! 

P. Stef. B., Kępno. Mecz ten nie zo- 
stał dotychczas rozegrany, a losy jego 
są nieznane. 

P. Szew., Jasło. Zdjęcie nie nadaje 
się do reprodukcji, gdyż jest przeeks- 
ponowane. 

P. J. Mar, Warszawa. Mistrz Ligi 
śląskiej Amatorski K. S. walczy o wej- 
ście do Ligi i to nawet z dużemi szan- 
sami. lnformacje Pana o Kossoku są 
mylne. Szenajch przebiegł 100 mtr. w 
10.7. 


jfotografów i karykaturzystów. 
Według opinji tych dziennika- 
rzy, groźnymi dla Petkiewicza 
są tylko Nurmi i Virtanen. Bar- 
dziej znane nazwiska pozosta- 
tych startujących na tych zawo 
dach każą myśleć o nich rów- 
nież z dużym respektem. 

Na 5,000 m. biegną: Nurmi, 
Virtanen, Loukola, Toivonen, 
Kössi i inni. 

Drugiego dnia 3.000 m. Purje, 
Isohollo, Kössi, Toivonen, Kai- 
la. Jakikolwick będzie wynik za 
wodów. już sam fakt. że Polaka 
tutaj w Finlandji stawiają na 
równi z Nurmim i Virtanenem, 
jest sukcesem, o jakim nikt z nas 
nie marzył. 

Sprawozdanie z obu dni walk 
zamieszczamy na innej stronie. 
= Á 

Ruch zwrócił się do Ligi z prośbą 
o zezwolenie zdyskwalifikowanemu 
Peterkowi na grę na turnieju w dn. 31 
sierpnia z udziałem Preussen, Cracovii 
i AKS-u. 

W. G. i D. Ligi odmówił tej prośbie, 
ponieważ uchwała walnego zgromadze 
nia wyraźnie zakazuje darowania 
kary. Mimo to Peterek gral. 

Józef Miron, długoletni kierownik 
sekcji piłkarskiej Makabi warszaw- 
skiej został zawieszony przez zarząd 
kłubu w prawach członkowskich za 
spowodowanie słynnego strajku dru- 


żyny. 


były następujące: : 

Niemcy — Szwecja 7:0. Szwecja ©% 
pierała się dotąd na Arne Borgu, tak» 
jak Francja na Padou; gdy ich zabra*! 
kło, skończyło się z sukcesami. W ro“ 
ku ubiegłym Szwedzi wygrali z Niem 
cami 3:1, teraz przegrali 0:7. Niemcy. 
grali równo, dobrze i płynnie kombi< 
nowali. Bramki strzelili J. Rademachef | 
i Ammann, u Szwedów zawiódł słyn* 
ny bramkarz Neumann. i 

Wegry — Francja 12:2. Najlepszym 
graczem Węgrów był „akrobata wo* 
dy" Nemeth, który strzelił sam osiem 
bramek, demonstrując najwyższy | 
kunszt piłkarski. Obok niego. wyróżnił 
się jednonogi Hallasy. 

Belgia — Anglia 5:2. Anglicy sta= 
wili nadspodziewanie silny opór. Tem= 
me i Sutton byli w doskonałej formie: 
jak za dawnych. dobrych czasów. | 

Niemcy — Francja 11:0. Francuzi! 
nie egzystowali niemal zupełnie na: 
pływalni. Węgry — Anglja 8:4. Do. 
przerwy Anglicy utrzymali zaszczytny! 
wynik — bezbramkowy, dopiero po 
zmianie stron Węgrzy opanowali pły” 
walnię. Belgia — Szwecja 4:2. Szwe* 
dzi grali ostro | brutalnie, były to ichi 
jedyne walory. Świetny był u Belgów! 
Coppieters. 


W trzecim dniu Niemcy pokonały 
Belgię po zaciętej walce w stosunki 
3:1. Belgowie walczyli bardzo ostro i 
byli równorzędnym przeciwnikiem. 

Węgry — Szwecja 7:3. Tym razem 
doskonale grała obrona Szwedów, a 
zwłaszcza bramkarz Neumann. dokazi 
jący cudów. Anglia — Francia 5:1. 

Mistrzostwa pływackie  Hiszpanif. 
przyniosły wyniki następujące: 100) 
mtr. Brull 1:07, 400 mtr. Artigas 5:25, 
1500 mtr. Artigas 23:22.6, 100 mtr. na” 
wznak Brull 1:18, 200 mtr „st. klas. Sae 
pes 3:08.6, 100 mtr. pań Vigo 1:27. 


-< 


W r. b. dotychczas rozegrano 41 
spotkań piłkarskich między reprezen! 
tacjarmi państw całego świata. i 

Z tego najwięcel spotkań rozegrała 
jedenastka Belgji. graiac 8 razy, 24. 
nią kroczą reprezentacie Czechosłowae 
cji. Węgier. Włoch i Francil mając po 
7 spotkań, po 6 spotkań ma Austrja: 6 
Szwajcarja, po 4-ty: Jugosławia. Lu” 
xenburg, Holandia, po 3: Hiszpania, | 
Portugalja, Grecja. Niemcy. po 2: wej 


garja, Rumunja. Anglia, Polska, Norwe 
gja, Finlandia. Szwecia. Danła. nako- 
niec raz jeden grały reprezentacje Ire 
landji, Szkocji, Argentyny, Urugwaju, 
Estonii i Litwy. 

Najwięcej wygranych spotkań mają | 
Włochy i Belgia bo po 5. 4-ry maia | 
Węgry. 2 spotknia zwycięskie mają 
Hiszpania. Czechosłowacia. Portugalia. 
Jugosławia, Francia. Holandia, Norwe 
gja 1 Danja. Reszta państw musi sie | 
zadowolić jednem zwyvciestwem lub | 
żadnem, 

Największem zainteresowaniem. bo | 
największy dochód przyniosło spotka” 
nie Holandja — Włochy w Amsterda- 
mie. 


"Piłkarze walczą | 
e nagrodę p. Ministra Spraw Zagranicznych | 


Pan minister spraw zagranicznych 
ufundował. jak wiadomo, na skutek i- 
nicjatywy P. Z. P. N, piękną nagrodę 
wędrowną dla drużyn piłkarskich. roz- 


grywających spotkania międzynaro- 
dowe. i 
W myśl regulaminu tej nagrody, 


przewidującego ocenianie poszczegól- 
nych wyników w punktach. specjalna 
komisja P. Z. P. N. przystąpi w naj- 
bliższych dniach do ustalenia tymcza- 
sowej kolejności konkurujących dru- 
żyn. Rezultat tych obliczeń nie prze- 
sądzi wprawdzie pytania, które} dru- 
żynie przyznana zostanie nagroda na 
rok 1930 (jesienny sezon może zupeł- 
nie przeobrazić obecny stan rzeczy), 
niemniej do pewnego stopnia wyjaśni 
sytuację. 

Zadanie komisji nie będzie łatwe: z 
jednej strony sezon wiosenny (u nie- 
których klubów) obfitował w spotka- 
nia międzynarodowe, jak żaden z po- 
przednich od utworzenia Liki. z dru- 
giej strony wyniki niektórych drużyn 


Wiadomości z całego 


Łuck. Hasmonea — Trunpeldoria 
(Kostopoł) 9:0. Mistrz. kl. C. Przewa- 
ga Masmonei, która wykazuje coraz 
| lepszą formę. Najlepszy gracz na bois 
| ku Pimus. który strzelił czterv bramki. 


Grajewo. Kraft — Makabi (Łomża) 
1:1. Drugiej bramki dla Kraftu sędzia 
nie uznał. Gra z przewagą Kraitu, dla 
którego bramkę strzelił Giersztański. 
Widzów 800. 


Bieżanów. Bieżanowianka — Czarni 
(Kraków) 7:5, Bramki dla zwycięzców 
Watkowski (4) i Wolf: lewy obrońca 
Bieżanowianki grał beznadzielnie, So- 
kól (Kraków) pokonał Bieżanowiankę 
w slatkówce. a prze”--* w koszykówce. 


Ostrów. Ostrovia pokonała kaliski 
K. T. w stosunku 5:2. 


Tczew. Wisła—Unja 1:1. W mistrzo 
stwie klasy C prowadzi obecnie Wisła 
— 7 pkt. przed Unją, Sokołem i Po- 
morzanką z Wąbrzeźna. Przebieg gry 
!b „ciekawy i wyrównany. Kościerzyna 
— Tczew 5:1. Mecz rewanżowy klu- 
bów tennisowych powyższych miast. 


Toruń. Mecz tennisowy T. K. S. — 
B .K. S. (Bydgoszcz) wygrał T. K. S. 
w stosunku 11:5. Najciekawsze było 


marki 


ERIK SVALLING, Es .ilstuna, Szwec,a 


spotkanie Stogowski — Sioda 6:4. 6:3, 
T. K. S. — Zuch 6:0. Silna przewaga 
T. K. S. 

Zawody „dirt track“ przyniosły wy- 
niki następujące: kategorja do 350 ccm. 
1) Buda (Bydg. K. M.) 2:32.4, 2) Gór- 


ny; do 500 ccm. Piotrowski 2:34.7, Po- 
nad 500 ccm. Beitsch (B. K. M.) 2:44.2. 
W finale wygrał Buda (Rudge Whit- 
worth)  4:99,4, 2) Piotrowski (Tri- 
umph), 3) Sikorski (New Hudson). 
Płock. Lawina (Warszawa) — Ma- 
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w Grenoble (Francja) 


„EIT 
gwarancję. 
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„FIT“ 
samochodu. 
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AUTOMOBILIŚCI! 


NAJW.EKSZY PAROWY ZAAŁADB 
 WULICANIZACYJNY w POLSCE 


WARSZAWA, BONIFRATERSKA 15, tel. 502-33 


posada cztery tysiące filji w całym świecie z centralą 


pracuje najnowszym systemem na dotychczasu nas niezna- 
nych patentowanych aparatach będących ostałarm wyra- 
zem technixi w tej dziedzinie. 

przer bia stare opony na zupełnie nowe, dając 100 


pracuje wyłącznie własnem surowcami pi rwszorz. jakości 
uskutecznia wsze!kie reperacje wchodzące w zakres re- 
generacji opon I dętek 

wprowadza znaczne oszczędności w budżecie 


sprzedaje i instaluje kom letne urządzenia, jak również 
wszelkie aparaty. przyrządy, surowce i półfabrykaty dla 
zakładów wulkanizacyjnych. 

otwiera kursa zawodowe przy swych zakładach dła tech- 
nicznego wyszkolenia pracowniców wulkanizacyjnych. 
ssFIT** obecnie prowidzony jast poł n'*yn zarządem. 
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proc 


utrzymania 


kraju 


kabi 6:1. Wynik nie odpowiada prze- 
biegowi gry. Do przerwy (1:1), siły 
równe. Po przerwie goście mala lekką 
przewagę, wykorzystaną w Stu pro- 
centach. Anemiczne ataki miejsco- 
wych, dążących do polepszenia wyni- 
ku, spełzają na niczem i mecz kończy 
się wysokocyfrowem zwycięstwem 
hałaśliwej drużyny gości. 

Kutno. „Sokół — Siła (Włocławek) 
6:0. Gra do przerwy równa. Po przer- 
wie Sokoli opanowują boisko. Sędzia 
| inż. Sienkiewicz, Sokół=Szkoła Roln. 
(Mieczysławów) 41:2. Zawody towa- 
rzyskie w piłce koszykowej. 

Tomaszów Maz. Victoria—Orlę 1:0. 
Zawody mistrzowskie. Gra prowadzo- 
na w ospałem tempie, z przewagą Or- 
lęcia. Jedyną bramkę Victoria zdoby- 
wa z zamieszania pod bramką. Młot— 
Skra (Piotrków) 2:1. Zasłużone zwy- 
cięstwo gospodarzy nad słabo grającą 
Skrą. K. K. S. (Koluszki) — Victoria 
8:0. Publiczność, widząc przegraną 
swych pupilów, wszczęła awanturę, 
której kres położyła policja. Hakoah 
— Siła (Koluszki) 5:2. Zawody mi- 
strzowskie; drużyna gospodarzy wy- 
grywa zasłużenie. Publiczności dość 
dużo. 

O wejście do poznańskiej klasy A 
walczy 6 klubów: pieć poznańskich: 
Olimpia. Polonia, Liga, HCP. Blask, 
oraz Polonia Leszno. Naiwieksze szan 
i mają: Olimpia i Polonia leszczyń- 
ska. 
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były bardzo nierównomierne. ichd 
przeciwnicy bardzo niejednolici Dośś | 
wspomnieć, że Polonła rozegrała 10 
spotkań międzynarodowych a Craco- 
via tylko dwa, że Warta ma wpraw= 
dzie na rozkładzie Austrię. Minerwę 
berlińską i mistrza Wroclawia, ale 
równocześnie ma też na sumieniu kle- 
ski z podrzędnemi zespołami, jak Bata 
i F. C. Ryga. Cracovia nie przegrała 
ani jednego spotkania. Legja przegrała 
wprawdzie dwa spotkania ale za to 
pokonała przedstawicieli trzech 
państw | z hiszpańską Europą wyszła 
na remis. 

Jak wykazują pobieżne obliczenia, 
zdecydowanie pozytywny stosunek 
punktów osiągną prawdopodobnie tyla 
ko Legia, Cracovia, Garbarnia i ewen« 
tualnie Warta. nie mówiąc o kilku drue 
żynach śląskich i poznańskich. rozgry« 
wających tylko sąsiedzkie spotkania, 
jak wiadomo, znacznie słabiej kwalifie 
kowane. Innemi słowy czołowe kluby, 
ligowe, za wyjątkiem Wisły, która nie 
rozegrała anl jednego spotkala mięs 
dzynarodowego, utrzymają się prawe 
dopodobnie na czele tej nowej, orygie 
nalej konkurencji o prymat w propa« 
gandzie dobrego imienia piłkarstwa 
polskiego. 
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„KRAJOWA 
FABRYKA 

' ROWERÓW 
NAGRODZ: zoneg 


SREBRNYM MEDALE 
NA AWK: 


ROWERY, MOTOCYKLE 
MOTORY DO ŁODZI. 
Tłomackie 2 


Dr. L. LEWI róg Bielańskie, 


Specjalista chorób WENERYCZNYCH, 
NIEMOCY PŁCIOWEJ i SKÓRNYCH. 
ANALIZY 9 do 12 r. I 3-9 w. Niedz. 9-14 


OD PÓL witkU POWSZECHNIE 
ZNANY BE SKUTECZNOŚCI 


ST GÓRSKIEGO 
waaziawa 
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MYDŁO 
DO 
GOLENIA 


St. Górsklega 
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Nr. 71 


było jeszcze nigdy dotąd. 

W ósemkach finału singla panów zo- 
stał wyeliminowany jeden z ośmiu roz 
stawionych graczy, Popławski i to 
przez Andrzejewskiego, po którym 
nikt nle spodziewał się tego wyniku. 
Tymczasem  nieregularność Popław- 
skiego, przeciwstawiona pracy i za- 
cięciu sympatycznego katowiczanina 
musiała się zemścić. Andrzejewski 
brał większość atakujących piłek Po- 
pławskiego, a gdy ten, chcąc kończyć, 
dochodził do siatki, miłał go bardzo 
dobrze. Zresztą miał on chyba najlep- 
szy dzień w swej karierze, gdyż po- 
południu tego samego dnia osiągnął 
najlepszy wynik z Maksem Stolaro- 
wem. Mistrz Polski „puścił! wyraźnie 
drugiego seta, potem jednak wypro- 
wadzony został z uderzenia i musiał 
bardzo walczyć. by nie dopuścić do 
pięciosetówki, gdyż Andrzejewski pro- 
wadził ciągle w czwartym secie 5:4 
6:5, 7:6, 8:7. 

Drugiem clekawem spotkaniem tego 
koła był mecz Hebdy z Jurczyńskim. 
Tu Iwowianin poraz pierwszy pokazał 
swą istotną wartość i jedynie błędna 
taktyka, jaką było niechodzenie 
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sety. 


nać i miał 4 setbole niewykorzystane. 

W spotkaniu jego z Tłoczyńskim o- 
baj zawodnicy grali dobrze, Hebda jed 
nak był bardziej nierówny i psuł wie- 
le łatwych piłek, jak również często 
popełniał podwójne błędy przy serwi» 
sie. Celował on natomiast w grze przy 
siatce i grze voleyami. Gra była ostra 
i zacięta. 

Mecz między J. Stolarowem a Mar- 
szewskim, wobec dobrej formy pierw- 
szego, a słabej drugiego, nie przypo- 
mina? już w niczem tradycyjnych spot 
kań między tymi graczami. Ciekawą 
jest rzeczą, że podczas gdy Jerzy Sto 
łarow ostatnio wykorzystuje zawsze 
grę przy siatce (np. z Foersterem), tu- 
taj grał bronią Marszewskiego, t. j. 
długą piłką, od czasu do czasu skra- 
cając grę. 

Wittman trafil na świetnie dyspono- 
wanego Warmińskiego i speszony po- 
wagą Spotkania, nie wydał z siebie 
wszystkiego; nie mógłby jednak nic 
zdziałać. Warmiński grał bajecznie 

przy siatce. a Wittman nie mógł zmu- 
i si¢ go do dlugiej gry. Inna rzecz, że 
l nerwy grały tu dużą rolę. W secie 
i pierwszym miał Wittman 4:3 | 40:15 | 
przegrał, w secie drugim to samo, a w 
trzecim, mając 5:3 i swój serwis, po- 
pełnił dwa razy double-fault. Nie moż- 
na go jednak uważać zs orzereklamo- 
wanego i sądząc z gry. jest on obec- 
ma niatym graczem polskim, 

Z gier finałowych spotkanie Jerzego 
dolarowa, z Tłoczyńskim oczekiwane 
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| szedł do tak wysokieł formy. 


do; 
siatki, była przyczyną, że utracił dwa | miński — Wittman 6:4, 6:4, 8:6, Tło- 
W pierwszym secie Jurczyński |czyński — Hebda 3:6, 
prowadził 5:1, Hebda zdołał wyrów- | Stoelarow J. — Marczewski 6:1, 


| 


l 


Pasanna, „aliekawienieci, Wia» ' 

mie syto żę 3. Sializow jest w for- 

| mie uajiefetz E ops 4e, w tym 
| roku uda się braciom dopiąć celu | 


spotkać się w finale. Stało się inaczej. 
Głównie dlatego. że tym razem uta- 
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Rekord zdobytych bramek 


ustala Warta biiąc Ł. T. S. G. 9:1 
Mikołajczyk, klęski. Ł. T. S. G. niema przygotowa- 


Ł. T. S. Q: Thiel; 
Wildner; Wünsche, Triebel, Wolfan- 
gel; Triebe, Feigl, Królewiecki, Herb- 
streich, Francman. 

Warta: Fontowicz; Flie- 
ger; Przykucki, Wojciechowski, 
Scherfke I, Radoiewski, Knioła, Scherf 
ke II, Staliński, Andrzejewski. 

Po wielotygodniowej przerwie 
pierwszy mecz Warty w drugiej run- 
dzie na własnem boisku ściągnął na 
ul. Polną około 4 tysięcy publiczności. 
Mecz przybrał inny obrót, niż pierw- 
sze spotkanie w Łodzi. Niewiele bo- 
wiem brakowało do dwucyfrowego 
wyniku. Zawdzięczać to mogą łodzia- 
nie swemu bramkarzowi i Andrzejew- 
skiemu z Warty, który zmarnował 
4 — 5 „murowanych pozycyj. 

Był to raczej mecz treningowy. niźli 
ciężka walka o punkty ligowe. Pierw- 
sza połowa zadecydowała już o wy- 
sokiej przegranej gości, druga część 
przyniosła tylko uięcie cyfrowe tej 


Nowicki. 


Cza n` -- Garbarna 2:1 


Klęska krakowiąn we Lwowie 


Coraz bardziej niezrozumiałą staje się 
porażka Czarnych z Polonią warszaw 
ską ; słaba gra. która hwowiacy w sto 
licy pokazali. W tvdzień potem remis 
z Legią. w dwa tygodnie zwyciestwo 
nad Garbarnią, stoją w  jaskrawej 
sprzeczności z ową katastrofalną prze- 
grana. 

Zdaje się ów mecz z Połonią był kul 
minacyjnym momentem załamania Iwo- 
wian i od tego czasu Czarm zaczęli po 
woli. ale systematvcznie iŚć ku górze. 
Linia pomocy z Piłatem na czele skon- 
solidowała sie. obrona nabiera pewno- 
ści, atak ma w Kochu coraz lepszego 
napastnika.  Zawodzi ieszcze ciągle 
dyspozycja strzałowa i skrzydła i te- 
mu to przypisać należy nikłe zwycie= 
stwo nad Garbarnia. ` 

Drużyna krakowska «rała bardzo 
słabo. Zawiodła zupełnie środkowa 
trójka napadu, a zwłaszcza Pazurek. 
Dobry. jak zwykie. byt Mazur. w obro- 
nie wyróżnił się Konkiewicz. w pomo- 
cy Wilczkiewicz. Słabv natomiast był 
Skwarczewski. 

Do pauzy wymik bezbramkowy, choć 
Czarni mieli dużo dogodnych svtuacyj 
podbramkowych Po mrzerwie prowa- 
dzenie zdobywa  Amirowicz. potem 
Koch wpycha bramkarza Czarnych do 
bramki. Na 10 minut przed końcem 
Konkiewicz z karnego zdobywa jedyna 
bramke. 

Sedziował dobrze p. Stronczek 

W IV biegu naprzełaj „Dyskobolji“ 
w Grodzisku na trasie 3700 mtr. zwy- 
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P. Poznań) vorzed Nogajem, 
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cieżv! niespodziewanie Kługe (S. M.ņ nie. Sędziował p. Krukowski z War- 


nie 
zużywał niepotrzebnie sił, wykazał 
świetną orientację i ruchliwość. 
Jerzemu Stolarowowi można powin- 
szować, że mimo swego wieku do- 
Prze- 
grał on, bo przedewszystkiem miał do- 
skonałego przeciwnika | zawiodły go 
siły, niemniej jednak w formie obec- 
nej jest zdecydowanie trzecim naszym 
graczem, nie wiele słabszym od dwu 
pierwszych, a techniką, rutyną i tak- 
tyka może zrobić na każdvm turnieju 


s 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 3 września 1930 roku. 


wrażenie najlepsze. 

W pierwszym secie Jerzy wygrywa 
przy stanie 2:2 serwis przeciwnika i 
dzięki temu „ucieka“ mu. W drugim 
secie ta sama historja powtarza się z 
Tłoczyńskim przy stanie 2:1, mimo 
kilkakrotnych przewag Stolarowa. W 
trzecim secie Jerzy prowadzi 2:1 i 
40:15 i tutaj traci inicjatywę. Był to 
zwrotny punkt meczu;  Tłoczyński 
przyszedł do siebie i zaczął wierzyć 
w swe Siły. Przy stanie 5:3 dla niego 
i serwisie Jerzego (40:15), zdołał wy- 
grać gema i seta do trzech. W czwar- 
tym secie przy stanie 3:3 wygrywa 


Tłoczyński do zera gema, a wkrótce 
potem mecz. 

Warmiński nie był dla Maksa groź- 
nym przeciwnikiem,  przedewszyst 
kiem dlatego, że ten gral świetnie, a 
poznańczyk załamuje się zawsze nie- 
mal, ilekroć gra z Maksem. Po drugie 
jednak dobrą siatką można wygrać z 
przeciwnikiem wysokiej klasy tylko 
przy ostrel grze z głębi kortu, a nie 
przy. ciągłem czopowaniu na połowę 
placu. To też Warmiński przy siatce 
nie zdobywał niemal punktu. 

W grze pań. lak zwykle, spotkania 
były mniej ciekawe. Dubieńska i Ję- 


Rewia najlepszych naszych rakiet 


w turnieju © mistrzostwo Polski na kortach W. L. T. K. w Warszawie 


Mistrzostwa Polski w tennisie były |lentowany gracz Legii zagra! ten mecz 
ciekawe już od pierwszej rundy, ta- | znów tak, jak tego żąda od niego ogół. 
kiego bowiem wyrównania klasy nie | Grał bardzo uważnie, ostrożnie, 


drzejowska bardzo wyraźnie górowa- | 
ły nad resztą z Volkmerówną, Pozow- | 
ską i Syropową na czele. Dopiero spot | 
kanie Jędrzejowska — Dubieńska. na| 
które czekaliśmy od dwu lat, wywoła- | 
ło zrozumiałe zainteresowanie. Dubień 
ska imponowała  regularnością I do- 
kładnością i zmusiła Jędrzejowską do 
dużego wysiłku. Mistrzyni nasza do- 
wiodła swe] wyższości, ałe Dubieńska 
potwierdział też swą formę.  Jędrze- 
jowska wiele razy musiała strzelać 
swe nstre drivy z forhandu, nim odnio 
sło to skutek. bo przeciwniczka z za- 
dziwiającą regularnością brała wszyst- 
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Gra pojedyncza panów: 

Il koło: Stolarow M.—Lantner 6:0, 
6:0, 6:0, Andrzejewski — Popławski 
1:6, 6:4, 1:6, 7:5, 6:1, Wittman — Klo- 
szek 6:1, 6:3, 6:0, Warmiński — Gold- 
stein 6:1, 6:1, 6:4, Tłoczyński — Cuny 
6:0, 6:1, 6:2, Hebda Jurczyński 5:7, 
4:6, 6:0, 6:4, 6:3, Stolarow J. — Foer- 
ster 6:3, 6:1, 6:4, Marszewski v. o. 

Ćwierćfinały: Stolarow M. — An- 
drzejewski 6:2, 4:6, 7:5, 11:9, War- 


6:4, 6:4, 6:2, 
6:2, 
6:2. 

Półfinały: M.» Stolrow — Wnmiń- 
ski 6:3, 6:3, 6:3, Tloczyński — J. Sto- 
larow 3:6, 6:3, 6:3, 6:3. 


Gra podwójna panów: 

I koło: Popławski, Loth — Steinert 
Wittman 6:4, 2:6, 6:2. 4:6, 6:2, Czy- 
żowski, Konopka — Karafioł, Koe- 
nigstein 10:12, 6:4, 6:4, 7:5, Kochow- 
ski, Kloszek — Potulicki, Tarnowski 
v. 0., Stolarowowie — Jurczyński, Tło 
czyński 6:3, 7:5, 6:3, Dręwnowski, 
Wiełowiejski — Rubin, Androchowicz 
6:1, 6:4, 8:6, Warmiński, Marszewski 
— Altschiiller, Pohoryles 6:3, 6:2, 6:0, 
Popławski, Loth — Goldstein, Lantner 
6:4, 6:3, 6:2, Prochowski, Kloszek — 
Konopka, Czyżowski 6:3, 2:6, 6:4, 5:7, 
6:4, Horain, Liebling — Ruhn , Hol- 
laender 6:1, 6:2, 6:3, Kuchar, Hebda — 
Foerster, Andrzejewski 4:6, 2:5, 6:3, 
6:2, Cuny, Czetwertyński — Eder, 
Eysymont v. 0. 

li koło: Warmiński, Marszewski — 
Drewnowski, Wielowiejski 9:7, 6:0, 
6:4, Loth, Papławski — Prochowski, 
Kloszek 6:2, 6:4, 6:1, Stolarowowie — 
Horain, Liebling 6:3, 6:3, 7:5, Kuchar, 
Hebda — Cung, Czetwertyński 6:0. 
2:6, 1:6, 6:0. 6:1. 

Półfinały: Warmiński, Marszewski— 
Popławski, Loth 6:2, 6:4, 6:1, 'Stolaro= 
po M. i J. — Kuchar, Hebda 6:1, 
13, 6:4. 


Gra pojedyncza pań: 

I koło: Jędrzejowska — Lilpopówna 
6:1, 6:1, Bielecka — Trylska 6:2, 6:2, 
Cuny — Posseltówna v. 0., Orzechow- 
ska — Raciborska v. o. Pozowska — 
Wełeszczukowa 6:4, 3:6, 6:3, Dubień- 
ska — Junżanka 6:1, 6:3, Pozowska — 


Nie- 
przybliżył 


nia do cieżkich walk ligowych, 
dzielny wynik poważnie 
widmo spadku do klasy A. 


W Warcie doskonale pracował atak 
pod kierunkiem młodszego Scherfke- 
go, któremu woisko rozluźniło  iakby 
mięśnie; dziś Scherfke Il zadziwia 
wprost swoją ruchliwością. Stalińskie- 
mu lepiej dogadza pozycja lewego 
łącznika, niż poprzednia lewoskrzydło- 
wego . Był on znów jednym z najlep- 
szych graczy na boisku. Najsłabszy w 
ataku był Andrzejewski, który jest do 
bry w polu, ale pod bramka nie ma zlo 
wy. Pomoc stała w zupełności na wy- 
sokości zadania, współpracując wy- 
datnie z atakiem. Trio obronne nie 
miało roboty, Fontowicz dopiero w 12 
min. po pauzie złapał pierwszy strzał. 
Bramki, która padła dla Ł. T. S. G. z 
rzutu- wolnego nie mógł bronić, strzał 
Herbstreicha był bowiem Świetnie pla 
sowany. 


Ł. T. S. G. ma tylko wartościową 
trójkę ataku; a  przedewszystkiem 
Herbstrelcha, reszta przeciętna, jednak 
ofiarna. W stosunku do Warty było 
Ł. T. S. G. o dwie klasy słabsze, to 
też mecz nie był zajmujący. 

Serję bramek rozpoczął Staliński w 
22 min. zupełnie niespodziewanie i 
przytomnie lokulac piłke w prawym 
rogu. W 25 min. w zamieszaniu pod- 
bramkowem po kombinacji Staliński— 
Andrzeiewski — Scherfke II. ten ostat- 
ni zdobywa drugi punkt dla „Zielo- 
nych", 28 | %) min. przynosza dwa nie 
wykorzystane rogi dla Warty. W 9- 
statnich pięciu minutach przed pauzą 
padają dwie dalsze bramki: w 42 min. 
wolnego z linii pola karnego bije 
Scherfke Il. podając nieobstawionemu 
Andrzejewskiemu, który celnie trafia 
pod samą poprzeczkę. W 44 min. 
Scherfke Ii strzekł do opuszczonej 
przez bramkarza siatki. Pauza 4:0. 


Bomba Knioły siedzi już 5 min. W 
7 min. Andrzejewski z 3 kroków nie 
trafia do bramki, natomiast „główka“ 
Schefrkego II toruje sobie drogę do 
siatki w 8 min. Wynik 6:0 dla Warty. 
Publiczność szaleje z radości, dopin- 
kując „Zielonych“ i żądając jeszcze 
wyższego rezultatu. Ataki. idą ciągle 
na bramkę gości. to też w 28 min. mu- 
si bramkarz ich znowu skapitulować 
przed „główką“ Przykuckiego. 33 ml. 
przynosi honorową bramkę łodzian ze 
strzału Herbstreicha z wolnego, War- | 
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Orzechowska 6:4, 6:3, Syropowa—Ru-| ska 6:1, 6:1, Dubieńska — Volkmerówe 
dowska 6:2, 6:3, Votkmerówna—Sym-!na 6:2, 6:2. 


chówna 6:2, 6:3, Kniaziewiczowa—Zim 
mermanówna 6:0, 6:0. 

M koło: Jędrzejowska — Bielecka 
6:2, 6:1, Pozowska —Cuny 6:0, 7:5, 


Finał: 
6:4, 6:2. 

Gra podwójna pań: 

I koło: Wełeszczukowa, Orzechow- 


Jędrzejowska — Dubieńska 


Dubieńska — Syropowa 6:0, 6:1, Volk- |ska — Landau, Bielecka v. o, Syropo- 
merówna — Kniaziewiczówna 6:1, 6:1. | wa, Dubieńska — Trylska, Lilpopów= 


Półfinały: Jędrzejowska — Pozow-lna v. o., Junżanka, 
= 


Volkmerówna — 


Tegoroczny turniei tennisowy o mi-|szła natychmiast łam. gdzie zetknety 


strzostwo Polski bvł zapewne naibar- 


Się dwie najlepsze rakiety kobiece. 


tychczasowych į przyciagnał rekordo- |A przecież na korty W. L. T. K. zeszła 


wą liczbę widzów na korty W. L. T. K. 
Niestety, organizatorzv nie bardzo dba 
li o tych. którzy znosili pieniądze do 
ich kas. 

Dotyczy to zwłaszcza soboty i nie- 
dzied, kiedv gry rozpoczynały się ze 
znacznem opóźnieniem. a co gorsza, 
według programu zupełnie zmienione- 
go. Kto chcłał widzieć zapowiedziany 
mecz Stolarow — Tłoczvński wpadał 
na półfinał gry podwólneł. a kiedy spie 
szył na godz. 15-tą, by się nle spóźnić 
— mecz rozpoczynance o godz. 15.40. 
Stąd doszło do stukania w trybuny f.. 
gwizdów ze strony widzów. czego do- 
tad w białvm sporcie nie notowaliśmy. 


* 


Miarą zainteresowania się widzów 
meczem Jędrzejowska — Dubieńska po 
służyć może fakt, iż cala niemal pu- 


się śmietanka towarzystwa stolicy. 


Meczowł Kuchar. Hebda — bracia 
Stołaraw przypatrywała sie rano w 
niedzielę drużyna piłkarska Pogoni. 


Niestety nawet iej gorace oklaski mie 
zmusiły Hebdy do ambitnel wałki, Psuł 
on dosłownie z uśmiechem wszystkie 
piłki. Z siedmiu gemów całego me- 
czu. sześć dla Iwowian zdebwł swym 
serwisem Kuchar. 


Park Sohieskiego stał sie w sobotę i 
niedzielę prawdziwvm ośrodkiem spor 
towym. Gdy na kortach WLTK darzo 
no oklaskami piękną gre Jedrzejow- 
skiej, Stolarowa, czv Warnrńskiego z 
boiska lekkoatletycznego dolatwwał rów 
nocześnie lakiś głuchy grzmot. Wie- 
dzieliśmy, że to Walasiewiczówna bl- 
je obok jeden z rekordów Polski, a 


bliczność skupiona naokoło kortu, gdzie | widzowie manifestuia w ten sposób swą 


walczyli Tłoczyński i J. Stwlarow prze= 


radość. 


Turniej jubileuszowy 
Amatorskiego K. S. w Król. Hucie 


W ubiegłą sobotę rozpoczął 
się turniej piłkarski, zorganizo- 
wany przez Amatorski K. S. z 
okazji 20-letniego lstnienia, o 
wspaniały puhar  Królewswiej 
Huty. 

W turnieju brały udział druży- 
my ligowe Cracovil i Ruchu oraz 
czołowa drużyna z Śląska Opol- 
skiego Preusscn (Zaborze) no 1 
drużyna gospodarzy. 

Zwycięzcą w turnieju została 
drużyna Ruchu przed Cracovią 
i Amatorskim. 


RUCH — AMATORSKI 5:2. 


Nadspodziewanie łatwo zwy» 
ciężyła drużyna Ruchu niekom- 
pletny zespół gospodarzy, któ- 
rzy mieli słaby dzień. Najlep= 
szym graczem  Amatorsklego 
był Glajcar. 

Bramki dla Ruchu zdobył Sor 
bota 3 i Peterek 2, a dla mlejsco- 
wych Mikisz i Duda po jednej. 
Drużyna Ruchu pokazała ład- 
ną | celową grę i zwyciężyła 
zasłużenie. 

CRACOVIA — PREUSSEN 

ZABORZE 2:1. 

W plerwszej połowie, w której 
padły dwie bramki dla Cracovii, 
zaznaczyła się duża techniczna 
przewaga krakowian. Gra ich 
stała na bardzo wysokim pozio- 
mie. Niestety Ptak uległ nic- 
szczęśliwemu wypadkowi, ła- 
miąc w zderzeniu z obrońcą 
Preussen nogę. 


Po zmianie stron grała Craco- 
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via bardzo ostrożnie i Niemcy 
mieli więcej z gry. Zdobyli oni 
jednakże tylko jedną bramkę. 

Obie bramki dla Cracovii 
strzelił Malczyk. 


RUCH — PREUSSEN ZABO- 
RZE 2:0. 

Znaczna przewaga taktyczna 
l techniczna Ruchu. który już 
w pierwszej połowie zdobywa 
dwie bramki przez Peterka i So- 
botę. 

Po przerwie gra straciła tro- 
chę na żywności, gdyż Niemcy 
opadli na siłach, a Ruch, mając 
zapewnione zwycięstwo, nie wy- 
silał się zbytnio. 

AMATORSKI — CRACOVIA 


21 
Amatorski wystąpił w pełnym 
składzie i zaprodukował grę 


znacznię lepszą. niż dnia poprze 
dniego. Cracovia z czterema re- 
zerwowymi. 

Gra bardzo żywa i interesują 
ca miała dużo ciekawych momen 
tów. Najlepsi w obydwu druży- 
nach bramkarze Leopold i Otii- 
nowski. 

Pierwszą bramkę zdobywa 
Kossok nieuchronnym strzałem 
w róg. w 3 minuty później wy- 
równuje Niechcłoł z zamieszania 
podbramkowefgo. 

W drugiej połowie gra w dal- 
szym ciągu wyrównana. W 19 
minucie zdobywa prowadzenie 
Makiołka dla miejscowych po 
bardzo ładnym solowym prze- 
boju. 


Przegląd pozycyj ligowych 


Czarni zdobywa'ą teren Ł. T. S. G. coraz niże! 


Najbardziej godnym uwagi efektem 
niedzielnych rozgrywek ligowych było 
przesunięcie się Czarnych z przedosta- 
tniego miejsca na dziewiąte. W ten 
sposób drużyna lwowska pozostawiła 


za sobą w tyle Już trzech rywali I mo-' 


że bez specjalnego niepokoju myśleć 
o dalszej poprawie swej pozycji. 

Miejsce Czarych załęło ŁTSQ. Ben- 
Jaminek ligi, po dobrym starcie w mi- 
strzostwach stacza się stale coraz to 
niżej I jest narazie łedynym klubem 
który może wyprzedzić Warszawian- 
kę, mającą o dwie gry mniej i tą sa- 
mą ilość punktów straconych. 

Warta zdobywając na ŁTSG rekor- 
dową ilość bramek wyprzedziła od- 
razu Polonję w tej dziedzinie. a rów- 
nocześnie umociła się na pozycji vi- 
celidera. Duży wpływ miała na to 
utrata przez Wisłę jednego punktu. 
Krakowianie zostali odsunięci automa- 
tycznie na plan dalszy jako kandyda- 
ci na mistrza. 


Polonja potwierdziła raz jeszcze, iż| 12 Warszawianka 


jest obecnie bojową drużyną, skoro po 


Taz pl 


wyjechać z boiska Wisły bez porażki. 
Pogoń zbliżyła słę do Garbarni, a ma- 
jąc mniej od niej punktów straconych 
może ją nawet niebawem przegonić. 
Najlepszy stosunek bramek posiada 
racovia, najgorszy — Warszawian- 
ka chociaż ŁTSQ odebrało lej rekord 
bramek straconych. Ozółem padło w 
lidze 331 bramek, przyczem najlep- 
szym strzelcem okazał się Kossok z 
Cracovil. zdobywca 18 bramek, a dru- 
£im — Malik ż Polonii (15 bramek). 
Oto obecny stan tabeli: 


ł Cracovia 14 22:6 32:13 
2 Warta 13 19:7 40:18 
3 Wisła 14 19:9 32:21 
4 Legia 13 18:8 29:15 
5 Polonja 15 18:12 38:25 
6 Garbarnia 15 14:16 36:37 
7 Pogoń 13 12:14 27:23 
8 Ruch 14 11:17 22:30 
9 Cazni 15 11:19 13:29 
10 Ł. K S. 14 10:18 28:27 
NAST SEG 16 10:22 20:48 

14 6:22 14:45 


Meczu Warta — Ruch przerwanego 


erwszy udało się Warszawianom | przy stanie 2:1 nie notujemy. 


tu rewanżuje się jeszcze dwiema bram | mne 


kami Knioły w 38 i 43 min. W ostat- 
nich 10 min. gry Ł. T .S. G. więcei dn- 
chodzi do głosu, Jednak bezskutecz- 


szawy naogół dobrze. 


Wawel — Makabi 2:0. W Krako- 
wie rozegrano ważne zawody finało- 
we o wejście do Ligi. Zasłużonce zwy- 
cięstwo wojskowych. 
ua obcem boisku znacznie słabiej I do- 


piero po pauzie wykazała nieco lep- 
szą grę. 
Wawel reprezentuje Kraków w wal- 


Makabi grała | kach o wejście do Ligi. 


Sedziował bez zarzutu p. Makary. 
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ześciu konkurencyj turnieju 


Posseltówna, Raciborska v. o., Jędrze 
jowska, Pozowska — Cuny, Rudow- 
ska 6:2, 6:3. 

Półfinały: Syropowa, Dubieńska — 
Wełeszczukowa, Orzechowska v. o. 
Jędrzejowska, Pozowska — Junżanka, 
Volkmerówna 6:4, 6:3. 

Gra mieszana: 

I koło: Dubieńska, Tłoczyński—Po- 
zowska, Horain 6:2, 6:1, Rudowska, 
Prochowski — Posseltówna, Steinert 
v. o., Lilpopówna, Popławski — Sy- 


0. PRA i A 4 
dziej emocjonującym ze wszystkich do | mielsca walczono biegiem 4... łokclamt. ropowa, Goldstein 6:3, 5:7, 6:4, Volk 


merówna, M. Stolarow — Zimmerma- 
nówna, Holłaender 6:1, 6:1, Jędrzejow 


v. o, Orzechowska, Kuchar — Cuny, 
Cuny 6:3, 6:2, Wełeszczukowa, Heb- 
da — Bielecka, Liebling 6:4. 6:3, Jun- 
żanka, J. Stolarow — Symchówna, Ru 
bin 6:1, 6:2. 

II koło: Dubieńska, Tłoczyński=Ru- 
dowska, Prochowski 6:1, 6:4, Volk- 
merówna. M. Stolarow — Lilpopówna 
Popławski 6:2, 8;6, Jędrzejowska, War 
miński — Orzechowska, Kuchar v. o., 
Junżanka. Stolarow J.—Wełeszczuko- 
wa, Hebda 6:2, 6:3. 
Półfinały:  Jędrzelowska, Warmiń- 
skt — Junżanka, Stolarow J. 6:2, 6:2. 
Volkmerówna, Stolarow M. — Dubień- 
ska, Tłoczyński 8:6, 6:4. 

Finał: Jędrzejowska, Warmiński — 
EPA Stolarow M. 3:6, 6:1. 


Gra „pocieszenia: 

I koło: Kołcz — Małcużyński 6:4, 
1:6, 6:2, Pohoryles — Konopka 6:3, 
3:6, 6:4, Lantner — Wielowiejski 6:2, 
6:1, Liebling — Cuny 6:2, 6:1, Czyżow 
ski — Horain v. o., Kloszek — Pro- 
chowski 6:4, 1:6, 6:1, Altschiiller—Na- 
vratil v. o. Lisowski — Kuchar 6:4, 
8:6, Kloszek — Czyżowski v.0 „ Alt- 
schiiller — Lisowski 6:4, 6:3. 
Półfinały: Pohoryles — Liebling 7:5, 
6:4, Altschitller — Kloszek 8:6, 6:4. 
Gra juniorów: Finał wygrywa Alt- 
schiiller, który był tu bez konkurencii, 
a swego  naigroźnielszego współza- 
wodnika Małcużyńskiego pokonał 6:1: 
6:1: w półfinale pokonal Rubina 6:0. 
6:1, a w finale Hollaendra 6:0, 6:1. W. 
drugim półfinale  Hollaender pokonał 
Muszyńskiego z AZS (Kraków) 7:5, 
3:6. 6:2. Grę podwójną wygrali Mał- 
cużyński — Altschiller z parą tar- 
nowskiel Rubin — Hollaender 6:3, 6:3. 


ska, Warmiński — Groblewska, Stahl | 


|zała się dobrą kombinacją. 


= m MAÓ 


ko. 

Volkmerówna swą wysoką wartość” 
pokaza w grze mieszanej. Para Volk- 
merówna =» M. Stolarow wygrała 
przedewszystkiem dzięki taktyce z 
Dubieńską i Tłoczyńskim. 

W drugim finale Jędrzejowska. War 
miński wyeliminowali, jak było da 
przewidzenia Junżankę z J. Stolaro- 
wem, który, grając przeciwko tak do- 
bre] parze. memal sam nic nie mózł 


zdziałać. 
W finale cała czwórka grała 
dobrze. jedynie w pierwszym $€- 


cie Jędrzejowska zawndziła, M. Sto 
larow za dużo piłek brał na'siebie, a 
przecież Volkmerówna była bardzo do 
brze dysponowana i psuła minimalną 
ilość. Wobec rozegrania się Jędrzejow 
skiej w dalszych grach i formy War- 
mińskiego, reprezentacyjna para Pol- 
ski odniosła zwycięstwo. 
Niespodzianką było w tel konkuren- 
cji zwycięstwo Lilpopówny | Popław- 
skiego nad Syropową i Goldsteinem, 
którzy w trzecim secie prowadzili już 
4:1. Dosyć łatwo również wygrała We 


[leszczukowa—Hebda z Bielecką i Lie- 


* blinglem. 
W grze podwójnej ciekawe było 
spotkanie Lotha t Popławskiego ze 


Steinertem 1  Wittmanem, w którem 
stary mistrz doublowy imponował spa 
koinemi i mądremi zagraniami. Ładne 
były również mecze braci Stołarow z 
parą Tłoczyński — Jurczyński, a prze- 
dewszystkim z Horainem i  Lieblin- 
giem. Krakowianie są. obok braci Sto- 
larowów jedyną, stale ze sobą grywa- 
jącą od dawna parą i stoją z pewno- 
ścią na trzeciem miejscu w Polsce 
(na drugiem możnaby klasyfikować 
parę Warmiński — Tłoczyński). Ku- 
char — Hebda to dobra kombinacja 
młodości z rutyną | taktyką. Ich mecz 
z Foersterem i Andrzejewskim nale- » 
żał również do ładnych. 

Para Warmiński — Marszewski oka 
Pokonali 
oni zupełnie niespodziewanie typowa- 
nych do finału Popławskiego I Lotha. 
Usprawiedliwieniem tych ostatnich jest 
jednak to, że Loth dnia tego był chorv 
i grał z gorączką. 

Para Goldstein — Lantner nie ode- 
grała żadnej roli. Dwie pary krakow- 
skie Kloszek — Prochowski i Konope 
ka — Czyżowski stoczyły ostrą, pięe 
ciosetową walkę. 

Gry pocieszenia przyniosły kilka 
niespodzianek. Przedewszystkiem szko 
da ,że nie stanął do nich Loth. bo moż 
na byłoby porównać jego grę z na- 
stępną grupą graczy na liście I zorjen- 
tować się w klasyfikacji. Niewiadomo 
też dlaczego wycofał słę Horain. Cięż 
kie zwycięstwa Kołcza nad Małcużyń- 
skim, Pohorylesa nad Konopką i Klosz 
ka nad Prochowskim raz jeszcze po- 
twierdzają ogromne wyrównanie na- 
szej klasy. Natomiast triumf Pohoryv= 
lesa nad Liebligiem, który na tym tur- 
niejw'by?ł uważany za faworyta”! bvł 
w dobrej=formie. wskazuje na wysoką 
wartość lwowianina. który pokonał w 
tym roku Horaina. Lieblinga i Jur- 
czyńskiego, a więc może oczekiwać 
sklasyfikowania go około 10 mielsca. 


x 


- 
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nad Niemcami w 


Tegoroczny mecz rewanżowy pol- 
skich lekkoatletów ze Śląska z Śląs- 
kiem Opolskim przyniósł wynik nie- 
korzystny dla naszych zawodników. 
Reprezentacja spełniła w zupełności 
swoje zadanie, czego najlepszym do- 
wodem cztery nowe rekordy okręgo- 
we. Naogół wyniki zawodów są bar- 


dzo dobre, a niektóre wręcz dosko- 
nałe. 
Wyniki szczegółowe były następu- 


jące: 100 m. 1) Nitsch (N.) 10.8, 2)*Ba- 
kał (N.) 10.9, 3) Sikorski (P.) | Müller 
(P.) po 11 sek.; 200 m. 1) Nitsch (N.) 
22.3. 2) Lakwa (N.). 3) Zieliński (P.), 4) 
Pomykoł (P.); 400 m. 1) Rzepuś (P.) 
51.2 nowy rek.. 2) Rother (N.), 3) Jen- 
ker (N.), 4) Sobik (P.); Sobik biegł z 
nadwyrężoną nogą; 800 m. 1) Rzepuś 
(P.) 2.01,2 nowy rek., 2) Lück (P.), 3) 
Kunzer (N.), 4) Rakoczy (P.).; 1500 m. 
1) Rakoczy (P.) 5:57, 2) Brehmer (P.), 
3) Liick (N.), 4) Richter (N.); 5000 m. 
1) Kabut (P.) 16.18,3, 2) Hartlik (P.), 
3) Kocyba (N.), 4) Malik (N.) 

Skok wdal: 1) Pandrey (N.) 6.76, 2) 
Zieliński (P.) 6.65. 3) Sikorski (P.), 4) 
Bukal (N.) 5.57. Sikorski uległ przy 
pierwszym skoku wypadkowi nader- 
wania ściągna i tem tłomaczy się jego 
słaby wynik; skok wwyż: 1) Voelkel 
(N.) 1.70, 2) Chmiel (P.) 1.68, 3) Tietz- 
mann (N.) 1.63, 4) Pawelek (P.) 1.63; 
skok o tyczce: 1) Szneider (P.) 3.40, 
2) Mucha (P.) 3.40, 3) Puschel (N.) 
2.70, 4) Lück (N.) 2.70. Polacy uzy- 
skaliby niewątpliwie lepszy jeszcze 
wynik, ale Niemcy wcześnie odpadli, 
i kierownictwo polskiej drużyny zado- 
woliło się temi rezultatfmi. 

110 m. płotki: 1) Zajusz (P.) 17 sek., 
2) Szneider (P.) 18.1, 3) Weinert (N.), 
4) Gajda (N.). 

Oszczep: 1) Steingruss (N.) 59.67, 2) 
Passon (N.) 55,80, 3) Żyłka (P.) 46 m.. 
4) Nieszyn (P.) 43 m.: dysk 1) Zajusz 
(P.) 40.88 nowy rek.. 2) Lakwa (N.) 
36 m. 3) Steingruss (N.) 35.05. 4) Ma- 
jorczyk (P.) 30.60; kula 1) Kolibaby 
(N.) 43.4. 2) Górnv Śl. (P) 36 sek. 
uppa (N.) 12.31. 4) Banaszak (P.) 11.39. 

Sztafeta 4 x 100 m.: 1) Śląsk Opolski 
(N.). 2) Górny Śląsk (P.), 46 sek. 
Skład polski nawskroś rezerwowy, z 
kulawym Sobikiem i bez Sikorskiego; 
4x400 m.: 1) Górnv Ślask 3:36.2  no- 
wy rekord, 2) Śląsk Opolski o 3 me- 
try. Rzepuś, który biegł ostatni. nad- 
robił 30 mtr., wygrywając w ten spo- 
sób mecz reprezentacyjny. za co mu 
się należy specialhe uznanie. - 

Polacy wygraliby niezawodnie spot- 
kanie w lepszym stosunku, gdyby nie 
wypadek Sikorskiego, który musiał 
zrezygnować z udziału w szeregu kon 
kurencyi. 

Petkiewicz i Kusociński 


otrzymali | dłubowski. 


Sukces lekkoatletów Śląskich 


Bytomiu 69:68 


zaproszenie na zawody do Presowa w 
dn. 28 września i Lublany w dn. 6 1 7 
września. Zawodnicy Warszawianki ` 
musieli jednak odmówić przyjazdu ze 
względu na brak czasu w tych termi= 
nach. 

Robotnicze mistrzostwa  lekkoatle= 

tyczne Polski dały rezultaty następu- 
jące: 100 mtr. Orzeł (War.) 11.6 sek. 
800 mtr. Tadzio (Krak.) 2:08 sek.; 1500 
mtr. Kosiarz (Kr.) 4:33 sek.: skok 
wdal Reszka (Piotrków) 6.07  mt.z 
wwyż Melich (W.) 1.695 mtr.: dysk 
Kluczyński (Piotrków) 33.20 mtr.; ku= 
la Dębczak (W.) 10.89 mtr.; sztafeta 
olimpijska Skra 3:43.5 sek. 

Panie: skok wwyż  Domagalanka 
(Łódź) 1.30 cm.; dysk Szczypiorską ` 
(Piotrków) 25 mtr.; kula Babrajowa 
(Kraków) 8.12 mtr. r. 


Nowy basen 


otwarto w Poznanin 


Własnemi siłami Poznańskiego Toe 
warzystwa Pływackiego powstała w | 
Poznaniu nowa. wzorowa pływalnia, 
której otwarcie odbyło się w ub. nie- 
dzielę. Pływalnia mieści się na przedu 
mieściu t. zw. Ratajach, na terenach: 
fabryki chemicznej „Herold*. Położe= j 
nie objektu jest doskonałe, znajduje się 
bowiem we wgłębieniu prawego brze« 
gu Warty, chronione jest przeto nies 
zawodnie od zimowych podmuchów, 
Basen ma 50 m. długości z dziesię- 
cioma  przepisowemi torami. Obok 
znajduje się oddzielny basen do piłkł 
wodnej, z trampoliną i skocznią 10 me 
trowej wysokości. oraz trzeci baseit 
dla  nieumiejących pływać i dzieci, 
Basen ten jest wykładany betonem I 
cegłą. 

Powstanie pływalni jest w wielkief : 
mierze zasługą niezwykle energiczne= 
go prezesa PTR dyr. Winiewicza. któ- 
ry nie szczędził pracy i kosztów, aby 
rozpoczęte dzieło doprowadzić do koft= 
ca, mimo ciężkiej sytuacji finansowej. 

Wyniki przedstawiają się następu- 
jaco: 100 klas. pań: Kreischmerówna ` 
(S. r.) 1:47,2. 100 m. dow. pań: Szul- 
cówna (S. V.) 1:43,4 przed Kreischme- 
równą (S. V.) Sztafeta pań 3 x 50 
zmiennym: 1) S. V. 2:36,8; 100 m: 
klas. panów: Kaniewski (PTP) 1:26,13 
100 m. dow. panów: Liderski (U) 1,15: 
2) Richter 1:19.5, Sztafeta 3 x 50 
zmiennym: 1) PTP 2 min.; 2) Unia 
2:01.6. W skokach wieżowych i z 
trampoliny wyniki są: kap. sportowy 
Jasiński. Grabiec i + Matuszeww 

W hokeju na trawie w Poznaniu 
Lechia (mistrz Polski) pokonała War- 
te 2:0. Obvdwie bramki strzelił Ka: 


s 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sroda. 3 września 1930 rokr. 


Nr. ZŁ 


Hi Svetove Ženske kLiry 


Przed rewią najlepszych sportswomenek świata w Pradze 


Słynna Hitomi prowadzi doborową stawkę 


HI. Svetove Żenske Hry. Tak|nięto trochę grosza, 


brzmi oficjalna nazwa po czesku. 


Przywykliśmy już do „Igrzysk Ko-|kupy paru ludzi chętnych do pracy 
biecych* lub .„Olirmpjady Kobiecej',|i wysłano wreszcie zaproszenia. 


ale nie wolno. Jakto nie wolno? 
Kto zabrania? Nie pozwalają — pa- 
nowie; Ściśle mówiąc: Międzyna- 
rodowy Komitet Olimpijski. Tak, 
tak. Panowie są zazdrośni i nazwę 
„Olimpiada* zaanektowali wyłącz: 
niei jedynie dla siebie. Wyprosili to 
sobie grzecznie ale stanowczo. 

W ciągu 8 lat istnienia Igrzyska 
kobiece scaliły się i skrzepły orga- 
nizacyjnie i sportowo, zdobyły s0- 
bie prawo obywatelstwa i stały się 
potężną i radosną manifestacją kul- 
tury fizycznej nowoczesnej kobiety. 
Ogromna, pionierska praca Zarządu 
F.S.F.l. z jęgo niestrudzoną preze- 
ską p. Milliat na czele — jest już od 
tygodnia w Pradze — dała nieocze- 
kiwanie szybko owoce. 

Igrzyska Kobiece stały się wszech 
potężnym bodźcem dla ruchu spor- 
towego wśród kobiet na całym 
świecie i rozrosły się do imponują- 
cych. rozmiarów. W dniach od 6—8 
września stają w Pradze na starcie 
reprezentagtki 20 narodów! 

Trudności i przeszkody. 

Cresi, podjąwszy się trudn urzą- 
dzenia przyszłych Igrzysk, natrafili 
od samego początku na rozliczne 
przeszkody, piętrzące się z czasem 
coraz bardziej. Nie było piemędzy, 
nie było ludzi do pracy i — co naj- 
ważniejsze — nie było... miejsca, 
gdzie możnaby Igrzyska wogóle u- 
rządzić. Nadzieje, pokładane w sta- 
djonie narodowym, który rząd zre- 
sztą zasadniczo przyrzeka zbudo- 
wać już od dziewięciu lat, spełzły 
na niczem. 

Nic dziwnego. że wobec takiego 
stanu rzeczy chodziły po Świecie 
jeszcze przed niespełna rokiem naj- 
bardziej dzikie i fantastyczne wie: 
ści. „Przyjaciele“ zagranicą i w kra 
ju samym pracowali pełną parą, do- 
szło już do tego, że Czesi mieli zre- 
zygnować ze swej zaszczytnej fun- 
kcii organizatorów II. Światowych 
Igrzysk Kobiecych. Ale złe czasy 
przetrwano, ataki odparto zdecydo- 
wanie i zabrano się wreszcie do 
roboty. Znaleziono miejsce. wycis- 
ENSE 

Maraton pływacki na jeziorze On- 
tario na dystansie 24.135 klm. wygrał 
Amerykanin Nelson w czasie 7:43.36, 
Vierkótter (Niemcy) był dopiero piąty. 

398 o tyczce skoczył Francuz Ra- 
madier, bijąc rekord francuski 02 ctm. 


e tj 9 aś 


MICHARD 
po raz czwarty z rzędu zdobył mi- 
strzostwo kołarskie świata, 


Badaktor naczelny; KAZIMIERZ WIERZYŃSKĘ 


R a 


JAPONKI TRENUJĄ BEZ WYTCHNIENIA 
swych pięciu rodaczek, które 
dnia 16 b. m. walczyć będą w Warszawie z Polską. 


ca lista zgłoszeń przedstawia się 
następująco: Anglja. Austria, Belgija, 
Czechosłowacja. Estonia. Francia. 
Holandja, Irlandja, Japonia. Jugo- 
sławia, Kanada, Łotwa, 
Polska, Rumunia, Szwajcarja, Szwe 
cja, Włochy i Węgry. Te ostatnie 
nie należały dotychczas do F.S.F.1. 


zbudowano 


świetną pono bieżnię, zebrano do 


Sukces był tem większy. Osta- 
tecznie zgłosiło swe reprezentantki 
20 narodów i, jak dotychczas, cof- 
nęła się tylko Ameryka. Imponują- 


5 NAJLEPSZYCH SPRINTEREK CZESKICH 


na treningu w Pradze. 


Od prawej: 


zlikowa i Hrebrinowa. 


| Na polu walki, 


Tak przedstawia się w ogólnych 


lczy. Dla 


Niemcy, zarysach dotychczasowy stan rze- 
zasięgnięcia bliższych 
szczegółów udałem się na plac bo- 
ju — Stadjon na Letnie, położony 


ale zgłosiły się naprędce i zdaje się,ltuż obok boisk Sparty i Slavii. 
że będą mogły również startować. 


Pierwsze wrażenie nieszczególne. 
Potężny i poiemny stadjon, na któ- 
rym dotychczas odbywały się wy- 
Ścigi konne, okolony pięknym beto- 
nowym torem motocyklowym. jest 
właściwie jeszcze nieprzygotowa- 
ny. 


Raid powietrzny Małej Ententy i Polski 


Zwycięstwo lotników jugosłowiańskich i czeskich. Polacy na ostatniem miejscu 
klm. w przeciągu dwu dni, przy- 


Rajd tegoroczny, odbyty na|dzy pułkami lotniczemi. W skład 
trasie około 4.000 klm., przy-|eskadry polskiej weszli zatem 
niósł nieoczekiwane wyniki. W |doskonali piloci i obserwatorzy, 
klasyfikacji zespołowej pierw- którzy całkowicie stanęli na wy 
sze miejsce zajęli Jugosłowia-|sokości zadania, dając z siebie 
nie, w klasyfikacji zaś indywi- | maksimum wysiłku, na pokona- 
dualnej pierwsze miejsce przy-|nie trasy długości około 4.000 
padło w udziale Jugosłowianom, 
drugie Czechom, trzecie rów- 
nież Jugosłowianom. Polska nie- 
stety, tak jak i w poprzednich la- 
tach, znałazła się znów na sza- 
rym końcu. 

W roku bieżącym organizacja 
rajdu przypadła w udziale Pol- | 
sce. Na nasz wniosek postano-! 
wiono nadać obecnym zawodom 
charakter lotów długodystanso- 
wych przez przedłużenie po- 
szczególrych etapów lotu. Pod- 
czas gdy w latach ubiegłych 
przeloty odbywały się na prze- 
strzeni od 400 do 500 klm., w 
roku bieżącym powiększyliśmy 
odległości pomiędzy poszczegól 
nemi punktami lądowania do 800 
a nawet 1.000 klm. 

Każde z państw, biorących u- 
dział w zawodach wystawiło 
eskadry, składające się z sze- 
Ściu płatowców. Rumunja i Ju- 
gosławija zakupiła specjalnie na 
rajd w Paryżu płatowce typu 
Breguet z 650-konnemi silnika- 
mi Hispano Suiza. Czesi wysta- 
wili eskadrę samolotów własnej 
konstrukcji i produkcji, składa- 
jącą się z 4 „Smolików* i 2 
„Awij”, zaopatrzonych  częścio- 
wo w 650-konne, częściowo w 
800-konne silniki. | 

Eskadra polska składała się z: 
pięciu samolotów „Lublin R VIII*"*| 
polskiej konstrukcji i z jednegoi 
„Poteza 25" z 450-konnym sil-| 
nikiem, wykonanego i adw ek 
w kraju na podstawie licencji. 

Sześć załóg wojskowych pol- 
skich, biorących udział w kon- 
kursie, wybranych zostało na 
podstawie zawodów eliminacyj- 
nych. przeprowadzonych pomię 


czem część pierwszego 


etapu 


trzeba było przebyć w nocy, 
gdyż start do lotu odbył się o 


godz. 1 w nocy. 
Niestety, ofiarność 
lotników poszła na marne. 


ODA (JAPONJA? 
As atutowy lekkoatletycznej drużyny japońskiej, świetnie uchwycony przez 
słynnego artystę J. Jacohveco. 


naszych 


W 


ttylko dwa. 


ostatnim rajdzie nie tylko że 
znaleźliśmy się na szarym koń- 
cu, ale ponieśliśmy dotkliwą klę 
skę. Z sześciu samolotów, któ- 
re dn. 27 sierpnia wystartowały 
z lotniska mokotowskiego z po- 
wrotem do Warszawy przybyło 
Pozostałe odpadły 
wskutek defektu motorów, trzy 
na pierwszym etapie lotu po- 
między Warszawą a Pragą, 
czwarty w drugim dniu na od- 
cinku Bukareszt — Lwów. 


Jeden z polskich samolotów, pi 
lotowany przez kpt. Pamułę, u- 
legł katastrofie w pobliżu Krasno 
brodu. Pilot oraz. obsewator 
ppor. Walenty Azarowicz rato- 
wali się przy pomocy spadochro 
nów. Kpt. Pamuła wylądował 
szczęśliwie na stawie. ppor. Aza 
rewicz niestety, opadając, dostał 
się pod spadający samolot i pod- 
niósł śmierć na miejscu. 


Przyczyny niepowodzenią na- 
szych lotników szukać należy w 
pierwszym rzędzie w niedbałem 
przygotowaniu płatowców pol- 
skich do lotu. Dostarczone one 
były zbyt późno tak, że z jednej 
strony nie starczyło czasu na 
przeprowadzenie prób i dokona- 
nic poprawek, z drugiej zaś zało- 
g. polskie nie miały możności po 
trenować na tych maszynach. 


Pozatem silniki marek francu- 
skich nie były dostatecznie 
sprawdzone i wyregulowane. 

Wynikiem tego były przy- 
muscwe lądowania na nieodpo- 
wiedn ch terenach, co pociągało 
za S«bą uszkodzenia płatowców. 


tak że musiano je wycofać z Zà- 


wodów. 

Dopiero próby wzłotu na wy- 
sokość z obciążeniem i próby 
startu na polowem lotnisku po- 
prawiły szanse dwu polskich lot- 
ników por. Skrzypińskiego i por. 
Wyrwickiego, dając im 7i9 
miejsca. 


ŁWYLIĘSNnA CSAAN as JUUOSLYUWIANSKA 
Na lewo dowódca eskadry. ppłk. Hlivkovits: na prawo jeden z Breguetów 


( motor Hispano- Suiza 650 KM). 


Prenumerata kwartalna zł. 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości I m/m. szerokości szpalty red. w tekście zl. 0.80, poza tekstem zł. 0.40. 
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Kuźnikowa, Śmolova, Krausova, Han- 


Miejsc dla publiczności, poza kil- 
ku rzędami spiętrzonych ławic — 
zaczątek trybuny — ani śladu. Zato 
na boisku i bieżni ruch w całej peł- 
ni. Informacyj udziela mi z miłą go- 
towością członek prezydium I- 
grzysk i niestrudzony ich propaga- 
tor, redaktor popularnego dziennika 
„Czeske Slovo“ p. M. Horaczek. 

Naprzód. kilka- cyfr: Koszta 
Igrzysk preliminowano na sumę 
700.000 k. cz. (190.000 z.), na to 
otrzymali organizatorzy 200 tysię= 
cy od rządu i 80 tysięcy od miasta. 
Reszta... brakuje. Bieżnię wybudo= 
wano kosztem 170.000 k. cz. Í 
przedstawia się ona naprawde 
wspaniale. Obwód jej wynosi rów= 
no 400 m., z prostą na 100 m. i ła- 
godnemi krzywiznami. Miejsca sie= 
dzące, które się buduje, pomieszczą 
3.000 osób — prócz dwu trybun, 
które już są na Stadionie, niestety 
trochę za daleko od bieżni;—miej- 
sca stojące dwa razy tyle. Ogólna 
cyfra zgłoszonych  zowodniczek 
wahać się będzie w granicach 270— 
300 osób. Prócz tego zademonstru- 
je 4.000 sokolic pokazy ćwiczeń ze 
zlotu w Belgradzie. Poszczególne 
reprezentacje narodowe pomiesz- 
¡czone zostaną w sześciu pierwszo- 
rzędnych hotelach —- (od zakwate- 
rowania w szkołach na szczęście 
odstąpiono) — przyczem w miarę 
możności stworzy się grupy po- 
krewne językiem i t. d. 

Wszyscy goście otrzymują bez- 
płatny pobyt i utrzymanie na miej- 
scu w ciągu Igrzysk, dzień przed 
nimi i dzień po nich oraz bezpłatny 
przejazd od granicy do Pragi i z 
powrotem. 

Dziennikarze zagraniczni otrzy» 
mają 50 procent zniżki koleją i za» 
kwaterowanie w pierwszorzędnych 
hotelach po zniżonych cenach (peł- 
ne utrzymanie za 25 zł. dziennie). 

Pozatem fungować będzie na 
Stadjonie specjalny urząd poczto- 
wy z telegraficzną i telefoniczną 
służbą. Dla informacji prasy krajo- 
weji zagranicznej służyć będzie 
nieprzerwanie specjalna komisja 
prasowa Igrzysk. 
> |] 

Trzyetapowy wyścig szosowy Pa- 
ryż — Gandawa — Arras — Paryż t. 
zw. „Kryterium Orląt" wygrał Belg 
| Wauters w czasie 24:22.03 przed Fran 
cuzem Nęuhardem i Belgiem Haemer= 
lynckem. 

Mistrzostwo Świata w piłce rowe= 
rowei zdobyła Francia. bijąc w finale 


| Niemcy w stosunku 2:0. 


MOESKOPS 
w 42 roku- życia został wicemistrzem 
świata. 


< „Prasa Polska“ Nr. Nr. 431-00 do 431-07. — Konto 


w P. K. O. Nr. 131-20. 
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